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ANGLICY PRZECIW USTĘPSTWOM WOBEC NIEMIEC | DWA WIGÓRZA 


Londyn (tel. wł.). — Reakcja opinii brytyjskiej na zjazd byłych 
SS.owców w bryt. strefie Niemiec i mowę b. gen. Ramckego oka- 
zała się niespodziewanie powszechna i objęła całą politykę Wiel- 

| kiej Brytanii w stosunku do-Nie miec. 


Miarą tych nastrojów było prze 
mówienie w Izbie Gmin, wygło- 
| Zone przez sir Hartley Shawcros- 
| 8, b. gen. prokuratora w rządzie 
brytyj- 
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~ 
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| NOWY UCHODŹCA 
| ZE STATKU „LECH” 
Londyn (kor. wł.). — Dnia 25 paż- 


dziernika zgłosił się w brytyjskim 
rzędzie Emigracyjnym w Hull no- 
Wy uchodżźca z polskiego statku han- 
| dowego „,Lech”. Nowym uchodźcą 
st Antoni Kopacz, ur. 13. VI. 1929 w 
ałkini pod Warszawą. 

Urzędnikom Urzędu Emigr. Kopacz 
| Oświadczył, że już trzy razy był z 
utechem” w Hull, nigdy jednak nie 
Udawało mu się zejść niepostrzeżenie 
ła statku. Zawiadomiony o tym, iż 
apitan statku żąda jego powrotu na 
atek, Kopacz odpowiedział: „wsko- 
zę do wody i chyba tylko mojego 
tupa odeślą do Polski”, 

W środę, 29 bm., A. Kopacz prze- 
Weziony został do o Londynu. (m). 


| SOWIECKIE C OSKARŻENIA 
POD ADRESEM BELGII 


Moskwa (A.P.). — Organ sowiec- 
lej armii „Czerwona Gwiazda” ata- 
Uje Belgię z powodu budowy trzech 
| owych lotnisk, które zdaniem dzien- 
ħika przeznaczone są dla ciężkich 
Ombowców amerykańskich. 

Przy sposobności „Czerwona Gwiaz- 
A” zarzuca Norwegii, że buduje no- 
® lotniska lub rozbudowuje stare. 


„PRAWDA” ATAKUJE 
FOSTER DULLESA 
Moskwa (A.P.'. — Moskiewska 
li Tawda ” komentuje artykuł repu- 
| ikańskiego doradcy w polityce 
| „Pranicznej Forster Dullesa, za- 
pjęszczony w „Saint-Louis Post 
spatch”'. W artykule tym Dulles 
`I, wyraża pogląd, że gdyby mial 
Wybierać, wołałby zginąć od bomby 
Homowej niż n. p. od bomby zapala 


Rcej, 
p Prawda” nazywa w związku z 
m Dullesa ,,kanibalem'”', „,pod- 


p Baczem „wojennym i „handlarzem 
Merci” i „atomistą” , gwarantują- 
(ym łatwą i przyjemną śmierć”. 


Dr SCHWEITZER 
GOŚCIEM NANCY 


ancy (A.F.P.). — Słynny teolog, 
arz i filantrop, dr Albert Schwei- 
sf po powrocie z Paryża był go- 
tlem miasta Nancy, gdzie powitał 
6 mer miasta, p. Pelerin. W prze- 
| gówieniu wygłoszonym na ratuszu 
Chweitzer podkreślił zasługi swych 
tpółpracowników chemików, którzy 
ini gaja mu w Afryce w zwalczaniu 
thiączki i trądu. 


WIELKIE PREMIERY 
W PARYŻU 

Paryż (A.F.P.). — Premiera 
Włałniego filmu Chaplina «Świa 
A sceny» (Feux de la rampe) w 
Wecności artysty odbyła się w 
Ednym z kin paryskich. Na wy- 
p stlenie filmu zaproszono tylko 
Przedstawicieli prasy i krytyki, któ 
Ry zgotowali Chaplinowi wielką 
Vację. 
| Wieczorem w Operze odbyło 
| Ù$ pierwsze wyświetlenie filmu 
Rene Claira «Belles de nuit» 
(«P Piękności nocne») nagrodzone 
%0 niedawno na festiwalu w We- 
lecji, Na premierze filmowej był 
Obecny prezydent Vincent Auriol, 
ele osób ze świata artystyczne- 
90 i główni aktorzy filmu 


skiego w ONZ .«Nic bardziej — 
oświadczył Shawcross — nie po- 
głębi antagonizmu Polaków i Cze 
chów i obaw Francuzów, jak ła- 
godność, stosowana przez nas wo 
bec hitlerowskich zbrodniarzy wo- 
jennych. Oczywiście Niemcy, ale 
demokratyczne Niemcy, trzeba 
przyjąć jako samodzielne państwo 
do europejskiej rodziny narodów. 
Czy to jednak ma znaczyć, że 
trzeba puścić w niepamięć opraw 
ców z Belzen i Buchenwaldu i 
komory gazowe z Majdanka i 
Oświęcimia? Czy na prawdę jest 
rzeczą potrzebną  wypuszczanie 
tych zbrodniarzy na wolność po 
to, by złorzeczyli nam w języku, 
przypominającym Hitlera? Naród 
brytyjski jest tolerancyjny,, ale 
rząd nie ma racji, jeśli sądzi. że 
podobne postępowanie potrafi- 
my strawić». 

Równocześnie prasa angielska 
została zasypana listami czytelni- 
ków w sprawie niemieckiej. Je- 
den z listów w «New Chronicle» 
zapyłuje, na jakiej podstawie są-. 
dzi się, że hitleryzm nie żyje już, 
a każdy Niemiec jest liberalnie 
myślącym demokratą. Jedyną rze- 
czą, którą Niemcy rozumieją, jest 
siła. Najwyższy czas, aby Anglia 
skończyła z  przedterminowym 
zwalnianiem zbrodniarzy wojen- 
nych i z polityką ustępstw wobec 
Niemiec. 


AKCJA PRZECIW 
NEONAZISTOM 
W DOLNEJ SAKSONII 


Hanower (A.P.). — Policja w Dol- 
nej Saksonii 
przeciw 62 drobnym organizacjom po- 
litycznym, będącym ideową lub orga- 
nizacyjną kontynuacją rozwiązanej 
przez trybunał konstytucyjny hitle- 
rowskiej „Sozialistische  Reichspar- 
tei”. Wszyscy byli członkowie tej par- 
tii, umieszczeni na listach jako kan- 
dydaci w rozpisanych na 9 listopada 
wyborach samorządowych, zostali z 
list skreśleni. 

Według informacji ze żródeł komu- 
nistycznych, przewodniczący rozwią- 
zanej partii Doris miał się zwrócić do 
władz wschodnio-niemieckich w spra- 
wie ewent. przyznania mu prawa a- 
zylu. 


WALKA Z KLANEM MAU-MAU 
Nairobi (A.P.) W okolicy wioski 
Kijabe w dolinie Rifi 500 terrory- 
stów aresztowano. Ogółem w 
czasie całej kampanii przeciw klano 
wi osadzono w bezpiecznym miejscu 
3.684 terrorystów. Sporo rodzin z re 
zerwatu Kikuju uciekło w głąb lasu. 
Policja zatrzymała naczelnika ple- 
mienia Muengo Chawke poszukiwa- 
nego od pewnego czasu. Przywitał 
on na lotnisku w Nairobi brytyjskie 
go posła partii pracy Brockwaya. 


podjęta szeroką akcję : 


Listy przypominają aferę z od- 
szkodowaniem dla Kruppa, uła- 
skawienie  Kesselringa, przeciw 
czemu rząd włoski założył formal 
ny protest, a teraz pozwala się na 
zjazdy SS-owców. Jeśli robi się 
to wszystko po to, by zachęcić 
Niemców do dostarczenia żołnie” 
rzy armii europejskiej, to właśnie 


gen. Ramcke uderzył w sedno 


rzeczy, domagając się kategorycz 
nie niezależnej armii niemieckiej, 
nie mającej nic wspólnego z ar- 
mią europejską. 


N A K OREI 
ODZYSKANO 


Seul (A.P.). — Oddzlały sojuszni- 
cze odzyskały wzgórze „Główka Szpil 
ki”, oraz szczyt „„Trójkąt”, którego u- 
trata zagrażała utrzymaniu wzgórza 
„Wolny Strzelec”. Walkom w tym re- 
jonie towarzyszy ogień artylerii naj- 
gwałtowniejszy od początku wojny. 

Źródła sojusznicze stwierdzają, że 
Chińczycy utracili w walce o „Trój- 
kąt” i „Wolny Strzelec” 11.000 zabi- 
tych i rannych. Według komunikatu 
8. armii straty komunistów doszły w 
pażdzierniku do rekordowej wysokoś- 
ci 32.885 zabitych, rannych i jeńców. 

5. armia lotnicza bombardowała 
koncentracje wojsk nieprzyjaciel- 
skich, niszcząc m. i. 150 objektów, ob- 
sadzonych przez komunistów. 


DZISIAJ 
6 STRON 
Quotidien des Polonais Libres. 
Nr 
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PLAN WYSZYŃSKIEGO 


ODRZUCONY PRZEZ ANGLIĘ I 


Nowy Jork (A.P.). — Wielka 


skiego, przewidujący powołanie specja'nej 


zakończenia wojny koreańskiej. 


Delegat brytyjski Selwyn Lloyd 
oświadczył na komisji politycznej 
ONZ, że taka komisja jest zupełnie 
bezprzedmiotowa, jak długo ko- 
muniści nie zgodzą się na dobrowol- 
ną repatriację jeńców. 

Lloyd stwierdził, że osobiście 
zwiedzał jeden z obozów jeńców 
chińskich i miał możność rozma- 
wiania z nimi tylko w obecności 
tłumacza. Jeńcy ci prosili o nieod- 
sylanie ich do domu, ponieważ o- 
bawiają się represji. 

Delegat Francji Hoppenot, oświad 
czając się za wnioskiem mocarstw 


WALKA Z KOMUNIZMEM 


GŁÓWNE HASŁO OSTATNICH DNI KAMPANII 


Nowy Jork (A.P.). — Ostatnie dni amerykańskiej kampanii wy 
borczej w dalszym ciągu pozostają pod znakiem głównie wojny 
koreańskiej i walki z komunizmem. 


W trzecim dniu pobytu w No- 
wym Jorku gen. Eisenhower oś- 
wiadczył, że z wojny koreańskiej 
nie ma łatwego wyjścia. Droga 


jest długa i trudna, nie mniej trze- 
ba na nią wejść i dlatego generel 
gotów jest zaraz po wyborze udać 
się osobiście na Koreę. Przy spo- 
sobności gen. Eisenhower „powołu- 


ERNEST 


EGIPT i LIGA ARABSKA 


PRZECIW 


POWÓD: ODSZKODOWANIE DLA 


Kair (A.P.). Ambasador niemiec 
ki w Egipcie Pawelke otrzymał o- 
ficjalny protest rządu egipskiego 
przeciw umowie Zachodnich Nie- 
miec z Izraelem, przewidującej od 
szkodowanie za straty, poniesione 
przez Żydów w Niemczech, 


Dania odrzuca protest sowiecki 


„ (openhaga (A.P.) Duński minister 
taw zagranicznych Kraft wręczył 

i wrieckiemu charge d'affaires odpo- 
| ledż na notę sowiecką z dnia 2 
fźqziernika. W nocie tej rząd so- 

| „ACki protestował przeciw dopusz- 
dw wojsk Paktu Atlantyckiego 

| „4 teren Danii, ostrzegając, że uwa- 
| A to za „zagrożenie bezpieczeństwa 
ki SSR" i że Dania „poniesie wszel- 

© konsekwencje”. 


swej odpowiedzi rząd duński 


stwierdza, że prowadzi politykę po- 
kojową, że Pakt Atlantycki jest pak 
tem czysto obronnym i nie wymie- 
rzonym przeciw nikomu, a w szcze- 
gólności przeciw ZSSR, że tym sa- 
mym Dania nie narusza swych zo- 


bowiązań wobec Związku Sowieckie 
go. Nota duńska 
nigdy nie zgodziłby się na wykorzy- 
stanie jego terytorium do zaatakowa 
mia któregokolwiek państwa. 


dodaje, że rząd 


NIEMCOM 


IZRAELA 
Kair (A.P.) Rząd egipski zwo- 


łał nadzwyczajną sesję komisji poli- 
tycznej Ligi Arabskiej. Przedmio- 
tem obrad będzie sprawa odszkodo- 


wań niemieckich dla Izraela. 


Prasa egipska stwierdza, że od- 
szkodowania te, które przyczynią 
się do wzmocnienia gospodarczego 
Izraela, a nie uwzględniają szkód, 
wyrządzonych ludności arabskiej w 
Palestynie. mogą poważnie zawa- 
żyć na stosunku 40 milionów Ara- 
ków do Niemiec, szczególnie w 
dziedzinie handlowej. 


WOJOWNICZE MIASTO 


Miasto Manchester zostało zam- 
knięte dla 5.009 lotników amerykań- 
skich, przebywających na pobliskim 
lotnisku Burtonwood, ponieważ w 
ciągu tygodnia w mieście tym dwu- 
krotnie napadnieęto i pobito amery- 
kańskich żandarmów. ` = 


W DNIU ZADUSZNYM 


myśli nasze biegną ku cmentarzom w Kraju, ku tak licz- 
nym polskim pobojowiskom, oraz ku tym najliczniej- 
szym, po całym świecie rozsianym mogiłom polskich 
wygnańców, którzy spoczęli z dala od Ojczyzny. Łącząc 
się we wspomnieniach o Tych, którzy odeszli, a zwła- 
szcza o Tych, którzy swe życie złożyli w ofierze za lepsze 
jutro dla swoich bliźnich, składamy Ofiary i zanosimy 
modlitwy za spokój Ich dusz. 


jąc się na list dowódcy 8 armii gen. 
Van, Fleeta, oświadczył, że armia 
poludn.-koreańska jest dostatecznie 
silna, by przejąć obronę frontu i 
umożliwić powrót żołnierzy amery- 
kańskich do domu. | 

Stevenson w swej podróży po 
Pensylwanii nazwał  „bezwstydną 
hipokryzją” twierdzenie republika- 


UWAGA CZYTELNICY 


W W. BRYTANII! 


Z dniem 1 listopada 1952 r. przedsta- 
wicielstwo naszego pisma na W. Bry- 
tanię i Irlandię obejmuje 
p. J. JACEWICZ 
9, Powis Terrace 
London W.11 
Tel.: BAYswater 1987, 
godz. biurowe 10-12 codziennie 
prócz sobót i niedziel, 

Pod tym adresem prosimy kierować 
opłaty za prenumeratę i zwracać się 
w sprawach kolportażu i ogłoszen. 

WYDAWNiCTWO. 


GEN. VAN FLEET 

NIE ODCHODZI 
Waszyngton (A.P). — Biały 
Dom zdementował wiadomość, po 
daną przez prasę, jakoby gen. 
Van Fleet, dowódca 8 armii na 
Korei, został odwołany w związku 
ze swym listem, wykorzystanym 
przez gen. Eisenhowera w toku 
kampanii wyborczej. Żona genera 
ła, do którego pisany był list, 
zapewniający, że wojska USA 
można wycofać z Korei, przekaza 

ła odpis trzecim osobom. 


WYBORCZEJ 


nów „jakoby rząd Trumana wykazy 
wal wobec komunistów ustępliwość. 


Stevenson przypomniał pomoc dla 
Grecji i. Turcji „Pakt Atlantycki, 
przełamanie sowieckiej blokady 


Berlina itd. 


W Detroit przemawiał prez. Tru 
man. stwierdzając, że Stany Zjed- 
noczone doszły do punktu zwrotne- 
go w światowej walce z komuni- 
zmem r że „punkt ciężkości przesu- 
wa się na naszą stronę”. Jednak 
polityka ta zagrażana jest stale przez 
republikanów, skłaniajacych się do 
izolacjonizmu, półśrodków i us- 
tępstw Oświadczenia Eisenhowera 
w sprawie Korei — zdaniem Truma 
na — „zasiały lęk w sercach naro- 
dów wolnych świata”. 


W Pittsburgu oświadczył Steven 
son, że „wielka krucjata gen. 
Eisenhowera” przekształciła się w 
„wielką maskaradę””. 


OSTATNIE PROGNOZY 


Waszyngton (R.P.). — We- 
dług tygodnika «Newsweek» Ste 
venson może liczyć na 267 gło- 
sów, Eisenhower na 264. Maga- 
zyn «Quick» natomiast oblicza: 
Eisenhower 328, Stevenson 203. 
Wreszcie dyrektor komisji poli- 
tycznej CIO Kroll doszedł w 
swym rachunku do wyniku: Ste- 
venson 381, Eisenhower 150. 
Kroll powołuje się na to, że w ro 
ku 1948 przewidział zwycięstwo 
Trumana. 


Wypad francuski na po+n. zachód od Hanoi 


Hanoi (A.P.) Oddziały francusko- 
wietnamskie dokonały wypadu na 
północno-zachodnim odcinku w odle- 
głości 65 km od Hanoi, przekroczy- 


WYROK NA INŻYNIERA 


Kierownik działu w warszawskiej 
Iabryce telefonów Stan. Bolesławski, 
otrzymał 7 lat więzienia za to, że nie 
dopilnował dolania oliwy do kom- 
presora i 'spowodował uszkodzenie, 
którego naprawa trwała 2 tygodnie. 


+ 


August 


tek 31 października br., zgasł 


pseudonimem «Roman». 


merze. 


MICHAŁOWSKI-MATKOWSKI 


W chwili dawania numeru na prasę doszła nas smutna wia” 
domość, że w szpiłalu Beaujon w Clichy pod Paryżem, w pią- 


cierpieniach kierownik Administracji «Słowa Polskiego», śp. 
August Artur Michałowski- Matkowski, przeżywszy 55 lat. 
Zmarły był przed wojną prezesem Zarządu Okręgowego 
Stronnictwa Narodowego Ziemi 
członkiem Komitetu Głównego i Rady Naczelnej Str. 
W czasie okupacji niemieckiej w Kraju zasłużył się w pracach 
kierowniczych ruchu podziemnego, 
Na wychodźstwie był członkiem 
Komitetu Politycznego S. N. w Londynie a we Francji człon- 
kiem Prezydium Przedstawicielstwa Rady Politycznej. 
Szczegóły dotyczące pogrzebu podamy w najbliższym nu- 


+, 
+ 
Zmarły pozostawił we Francji Żonę Helenę i Krewnych, 


którym ciężko dotknięte tą stratą Wydawnictwo i Redakcja 
«Słowa Polskiego» wyrażają głębokie współczucie. 


FRANCJĘ 


Brytania odrzuciła plan Wyszyń 
komisjj ONZ celem 


zachodnich w sprawie Korei, pod- 
kreślił, że dowództwo ONZ. na Ko 
rei dążyło szczerze do zawieszenia 
broni, ale gdy stwierdziło negatyw- 
ne stanowisko komunistów, nie mia- 
lo innego wyjśch, jak bezterminowe 
odroczenie rokowań. 

Nowy Jork (A.P.) Według po- 
głosek państwa azjatyckie przygoto 
wują projekt rezolucji, któryby lą- 
czył stanowisko amerykańskie z so- 
wieckim. Obserwatorzy zachodni 
sądzą jednak „że wysilki te nie da- 
dzą wyniku, jak długo nie zniknie 
zasadnicza sprzeczność w sprawie 
repatriacji jeńców. 


ILIA EHRENBURG 
ZAPOWIADA NOWĄ 
OFENSYWĘ POKOJOWĄ 


Sztokholm (A.P.). — Bawiący 
obecnie w Sztokholmie sowiecki pi- 
sarz Ilia Ehrenburg zapowiedział na 
konferencji prasowej nową ofensywę 
pokojową bez porównania potężniej- 
szą od dotychczasowej. 


Jej punktem wyjścia będzie zwo- 
łany na 12. grudnia do Wiednia 
„kongres narodów”, w którym — 
według  Ehrenburga weźmie 
udział grupa brytyjskich posłów ro- 
botniczych, pastor _Niemoeller i 
przedstawiciele innych wyznań, pi- 
sarz Sartre, delegacja Kwakrów itd. 

Na porządku dziennym kongresu 
mają być takie zagadnienia, jak za- 
kończenie toczącej się wojny na 
Korei oraz zimnej wojny, która — 
zdaniem Ehrenburga — „jest już 
dostatecznie gorąca dla całego świa 
ta 


| Pleczęcie Polski 
nieśmiertelnej 


Naród to nie tylko żyjące poko- 
lenie. To także pokolenia minione 
i przyszłe. Dla narodu katolickie- 
go dzień Wszystkich świętych i 
Zaduszki to święto właśnie minio- 
nych pokoleń. 

W prefacji na żałobną mszę św. 
znajduje się takie zdanie . „Zycie 
Twoich wiernych, Panie, nie koń- 
czy się lecz zmienia sie jeno”. W 
istocie, skoro śmierć jest tylko bra- 
mą do innego świata, w świecie 
tym naród polski chyba ma po- 
czesne miejsce. Wprawdzie ilość 
kanonizowanych świętych t, zn. 
uznanych oficjalnie nie jest wśród 
Polaków aż tak wielka jak np. 
wśród Włochów, Hiszpanów czy 
Francuzów. Jednakże dzień Wszyst 
kich Świętych to właśnie dzień 
świętych anonimowych — owych: 
milionów ludzi, którzy w cichośof 
| prostocie spełnili swoje życie ; 
matek, które nadały rodzinom 
prawdziwą godność i z pokolenia 
w pokolenie przekazały wiarę, na- 
dzieję i miłość ; żołnierzy, którzy 
przez tysiąclecie padali bez skar- 
gi i rozpaczy w obronie wiary | 
ojczyzny ; chłopców i dziewcząt: 
wychowanych w duchu ofiary i 
których młodość w każdym nieo- 
mal pokoleniu czerwieniła się po- 
żogą. przed którą nie chylili czo- 
ła ; a wreszcie tych niezliczonych 
pracowników, co dzień powszedni 
wypełniali surową pracą na ubo- 
gich polach a niedziele zgrzebnys 
mi modlitwami w radosnych od 
kwiatów, tak roześmianych pols- 
kich kościołach. 


W czasach chwały roznosiła nas 
pycha. Gdy zaś klęski przygięły 
nam karków, obnosiliśmy się jako 
Chrystus narodów, choć po prostu 
byliśmy tylko pokonani. Ale Bóg 
nas umieścił w takim miejscu na 
ziemi, na którym życie w wolnoś- 
ci opłaca się grobami. To też trwa 
my jako skała wśród fal i płaci- 
my z pańską rozrzutnośc:ą. To co 
w narodzie najlepsze, najofiarniej: 
sze i najżywotniejsze — z pokole- 
nia w pokolenie kładzie się do 
przedwczesnych grobów  zbioro- 
wych na polach bitewnych. 

jest więc chyba różnica przed 
obliczem Boga między tymi co sta- 
ją przed Jego sądem po długim I 
bezpiecznym żywocie a tymi, któ- 
rzy młodość swoją rzucają pod Je- 
go stopy. 

Gdy w Dzień Zaduszny zamigo- 
cą świece na polskich mogiłach, 
wspomnimy o nich jako o pieczę: 
ciach Polski nieśmiertelnej, tej — 
która przez te groby weszła w po- 
czet wielkich narodów Chrystuso- 
wych. I napewno ufniej spojrzy- 
my w przyszłość, pamiętając, że 
mamy za sobą długi ciąg pokoleń 
Sług Bożych, których życie „nie 
skończyło się lecz zmieniło się je- 
no”. 

Wieczne odpoczywanie... 


w. ©, 


Alkoholizm pożera 132 miliardy rocznie 


WSTRZĄSAJĄCE CYFRY 


W ZGR. NARODOWYM 


Paryż (A.F.P.). — W czasie dyskusji nad budżetem Ministerstwa Zdro- 
wia Publicznego, sprawozdawca budżetu, deputowany Marcel David przy» 
toczył szereg cyfr, które dowodzą, jak straszliwe spustoszenie czyni obeo- 


nie alkoholizm we Francji. 


Społeczeństwo francuskie w r. 1950 wydało na 


trunki alkoholowe ponad 10 procent wszystkich wydatków osób prywat» 
nych. Wskutek alkoholizmu stracono 352 miliardy franków w produkcji. 


Jakkolwiek alkohole przynoszą 
państwu 79 miliardów franków z 
dochodów podatkowych, to jednak 
państwo 1 samorządy wydają na usu- 
wanie skutków alkoholizmu 132 mi- 
liardy franków. W szpitalach psy- 
chiatrycznych 17 procent lóżek jest 
zajętych przez alkoholików, szpita- 


ły Rzekę Czarną i zapuściły się na 
drogę górską w. kierunku odcinka, 
gdzie komuniści szczególnie upar- 
cie napierają. Oddziały francuskie 
zajęły wioskę Hung-Hoa, położoną o 
10 km od delty Rzeki Czarnej nie 
spotykając dużego oporu. 

Na odcinku obrony francuskiej 
nad rzeką Czarną zaopatrzenia do- 
starcza się przy pomocy „mostu lot- 
niczego”. 100 samolotów przewozi 
nieustannie materiały. 


p. 


Artur 


w Panu po długich i ciężkich 


długoletnim 
Nar. 


Kujawskiej i 


gdzie był znany pod 


le te są przepełnione i trzebaby 30 
tysięcy nowych łóżek, aby zaspo- 
koić wszystkie potrzeby. Najwięk- 
szy alkoholizm, jak wykazują cyfry, 
panuje w departamencie Sekwany. 

W dyskusji deputowany Cayeux 
(M.R.P.), podkreślił, że zwalcza- 
nie alkoholizmu łączy się ściśle z 
kwestią budowy tanich 1 dobrych 
mieszkań dla szerokich rzesz ludno- 
ści. 


Podsekretarz w amerykańskim 
ministerstwie obrony William Feo- 
ster, przybył do Saigonu, gdzie od- 
bywa ważne rozmowy dotyczące 
wojny w Indochinach z francu- 
skim ministrem rezydentem Jean 
Letourneau, 


NIE BĘDZIE REPUBLIKI ? 

Kair (A.P.), — Rząd egipski zde- 
mentował pogłoski, jakoby w przy- 
gotowaniu było ogłoszenie republi- 
ki, i jakoby przedstawiciele dypło- 
matyczni Egiptu w zachodnich repu- 
blikach otrzymali w związku z tyn 
polecenie przestudiowania konstytu 
cji tych republik jako wzoru dla no- 
wej konstytucji Egipun 


EE. 


Niemieckie przywiązanie 


Wczorajszy „Le Figaro" usiłuje 
wpłynąć uśmierzająco na rozdraż- 
nioną opinię w sprawie Niemiec. 

"Nie zrobi się Europy bez zgody [ran 
cusko-niemieckiej a nie będzie zgody 
francusko-niemieckiej bez  porozu- 
mienia w sprawie Saary... Jak dłu- 
go nie przekona się nas, że niebez- 
pieczeństwo sowieckie jest mniejsze 
niż niemieckie, trzeba uniknąć po- 
dejrzeń, które osłabiają te wysiłki. 
Tym bardziej trzeba uniknąć, by 
Niemcy nie zostały na uboczu kon- 
cepcji europejskiej zwłaszcza teraz, 
gdy głoszą swe przywiązanie do 
tych idei. 


Stalin się kłania 

Jak wygląda w praktyce to „przy 
wiązanie", okazuje organ rządzącej 
w Niemczech chrześcijańskiej demo- 
kracji „Ruhr Nachrichten” który do: 
nosi, że parlia Adenauera zastana- 
wia się nad możliwością zawarcia 
traktatu neutralności z Rosją sowie- 
cką. 

w 
czy przynależność do 
wspólnoty obronnej 
mośliwość paktu neutralności z 
ZSRR. Wybitny prawnik  oświad- 
czył w oparciu o tekst traktatu pary 
skiego, że nie ma żadnej przeszkody: 
republika związkowa bierze na sie- 
bie tylko zobowiązania na wypadek 
napaści przeciw jednemu z sześciu 
państw wspólnoty. Natomiast nie 
jest związana, jeśli chodzi o atak 
przeciw komuś trzeciemu, np. w gra 
niecach wspolnoty atlantyckiej. 

Innymi słowy: Jeśli nas nie przyj- 
mą do wspólnoty atlantyckiej, to 
porozumiemy się z Rosją nawet ja- 
ko członek wspólnoty europejskiej. 


czasie debaty dyskutowano, 
europejskiej 
wykluczałaby 


Szantaż, ale niemiecki 

I pomyśleć, że tak umiarkowany 
ywykle „New York Herald Tribu- 
ne” bąka takie zdania: 

Słhwo szantaż krąży Wśród licz- 
nych wyższych urzędników amery- 
kańskich mających kontakt z Fran- 
cją. Sądzą oni, że Francja będzie u- 
siłowata wymusić na Stanach Zjedn 
a być może i na Anglii zajęcie pozy- 
cji, których oba rządy nie mają o- 
choty zająć. 

Jeśli mowa o szantażu, to wystar- 
czy przeczytać powyżej przytoczo- 
ną rewelację „Ruhr Nachrichten”, 
by stwierdzić, kto go stosuje. 
nm 


NIEJASNA HISTORIA 


Sztokholm (A.P.). — Uchodźca 
z Polski Jan Kabelis. pragnący — 
według komunikatu policyjnego — 
wrócić do Polski, został ciężko ra- 
niony na lotnisku w Bromma skrzy- 
dłem samolotu turystycznego, na 
którym usiłował uciec. Samolot nie 
był jego własnością. 

Była to trzecia z rzędu próba u- 
cieczki ze Szwecji na samolocie. 
W związku z obu pierwszymi wy- 
padkami Kabelis skazany został na 
8 miesięcy więzienia z zawieszeniem 
wykonania kary. 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 
Złoto I złote monety 
Kurs oficjalny 


Złoto za gram 490 
20 Franków > 3.800 
10 Franków 1.900 
20 Franków szwajc. 3.67 
Funt angielski 4.550 
20 dolarów amerykańskich 18.240 
Dewizy, kurs oficjalny = wolny 
Funt ang. 980 90 
Dolar ameryk. 350 395 
Dolar kanad. 362,20 — 
Marka niem. 84 — 
Frank szwajc. 80,02 9 
Frank belg. 6,98 7,60 


Giełda towarowa i mięsna 
w Paryżu 
CENY PRZECIĘTNE W PARYŁU 
Ceny za 1 kg. żywej wagi ł 


Extra 1kl. 2ki. 3kl. 
woły .......... 180 147 117 83 
Krowy ........ 189 140 112 "m 
Byki .......... 1698 145 123 97 
Cielęta ........ 278 210 154 120 
Skopy ........ 162 186 116 70 
świnie ....... wd 200 158 42 


Drób: Królik, 290 fr.; Kaczka, 375 fr.; 
Kurczak, 365 fr.; Gołębie średnie, 255 
fr. 

Jaja: Za 1.000 sztuk, 20.000 fr. 

Siano prasowane w balach. Siano 
z lucerny z pierwszego pokosu, 10.100 
tr.; z drugiego 11.750 fr.; Stano do- 
brej jakości, 9.500 fr, 

Stoma prasowana w balach: Żytnia, 
2.300 fr.; pszenna 2.000 fr.; owsiana 
2.350 fr.; jęczmienna 1.750 fr. 

sarzyny, za 1 kg: Marchew. 20 fr.; 
Karczochy, 90 fr; Selery 48 fr.; Ka- 
lafiory 18 tr.; Fasola 50 fr.; Sałata, 75 
fr.; Pomidory, 65 fr. 

Owoce, za 1 kg: Cytryny — fr; 
Gruszki 35 fr.; Winogrona 90 fr.; Po- 
marańcze 130 fr.; Jabłka 25 fr.; Sliw- 
ki suszone, 275 fr., winogrona czar- 
ne, 120 fr. 

Temndencja na krowy I byki utrzy- 
mana, na cielęta i skopy — zniżkowa. 
świnie bez zmian. Zniżka na owoce, 
jarzyny i drób. Ceny na jaja utrzy- 


Słowo Polskie 


Żywność i komunikacje dla Sowietów 


OSUSZANIE BŁOT PO OBU STRONACH 


W województwie białostockim 
przystąpiono do pracy nad osu- 
szaniem błot i regulacją rzek Nar 
wi, Biebrzy i Supraśli na terenie 
obejmującym około 250 tys. hek-- 
łarów. Roboty te są związane z od 
powiednią akcją po drugiej stro- 
nie „linii Curzona”, prowadzoną 
przez władze sowieckiej Białoru- 
si I Ukrainy. 


Prace w białostockim obejmu- 
ją budowę obszernej sieci kana- 
łów w dolinie Biebrzy, obniżenie 
poziomu tej niewielkiej ale czę- 
sto wylewającej rzeki i podniesie” 
nie poziomu Narwi przez stworze- 
nie sztucznego zbiornika wody na 
jeziorze Rajgród. Powstaje tu ta” 
ma, która spiętrzy wody jeziora o 
półtora metra. 

Prace są w „pełnym toku” we- 
dle doniesień oficjalnej polskiej 
agencji prasowej. Ośrodki kie- 
rownicze i planujące założono w 
miejscowościach Pieńczykowice i 
Grajewo. Skutkiem osuszeń i re- 
gulacji obu większych rzek bę- 
dzie uzyskanie około 120 tys. ha 
torfowisk do eksploatacji oraz dru 
gie tyle gruntów ornych, Roboty 
są prowadzone przy użyciu kopa- 
rek sowieckiej produkcji. 

Wiadomość o osuszaniu dolin 
Narwi i Biebrzy pod Białymsto- 
kiem przychodzi w parę tygodni 
zaledwie po ogłoszeniu szczegó- 
łów o takich samych robotach za- 
czętych na terenach pod adminis- 
tracją sowiecką. Oto nowy plan 
5-letni ZSRR przewiduje osusze- 
nie Polesia. Tam także rozpoczę- 
to wielkie roboty, celem „regula- 
cji całego systemu Prypeci i jej 


dopływów, budowy kilku zapór 
wodnych oraz zbiorników. Do ro- 
ku 1960 osuszenie Polesia ma 
być gotowe. Wykonane będzie 
przez specjalne zespoły technicz- 
nę kierowane przez specjalistów 
a zaopatrzone w tanią siłę robo- 
czą z przymusowych obozów pracy 
Prace w białostockim mają na 
celu „usuniecie wiekowych zanied 
bań Polski obszarniczokapitalis- 
tycznej”. Ich rozmiar jest znaczny 
a wyraźny związek z odpowiedni- 
mi, większymi wysiłkami na Pole- 
siu świadczy o szerokim planie 
przemyślanym w Moskwie. 
ZSRR potrzebuje coraz więcej 
żywności ze względu na szybki 
przyrost ludności, ale zarazem 


pragnie mieć na Zachodzie wię- 
cej ułatwień komunikacyjnych ze 
względów bezpieczeństwa wewnę- 
trznego i zewnętrznego. 

Pas błot poleskich i nadbieb- 
przedzielonych 


rzańskich, tylko 


„LINII 


CURZONA” 


puszczą Białowieską, był istotną 
naturalną przeszkodą strategiczną 
przez wieki. Jeszcze w ostatnich 
dwóch wojnach światowych okazał 
się ważnym czynnikiem obrony 
choć znaczenie jego niewątpliwie 
zmalało. Osuszenie bagien jest 
równoznaczne z polepszeniem ko- 
munikacji pomiędzy Rosją a Eu- 
ropą środkową. Ten wzgląd był 
prawdopodobnie najważniejszy, 
gdyż np. osuszenie Biebrzy nie 
będzie miało zbyt dużego znacze 
nia dla polskiego rolnictwa, któ- 
re na obecnie posiadanych zie- 
miach ciągle jest jeszcze dalekie 
od wyników choćby zadawalają- 
cych. 

Kryzysu żywnościowego w Pol- 
sce nie wywołał brak ziemi — dla 
tego jest rzeczą oczywistą, iż pra- 
ce podjęłe w białostockim mają 
na celu powiązanie ich z melio- 
racjami sowieckimi, a nie z pol- 
skimi zagadnieniami rolnymi. 


NAJAZD SOWIECKICH OFICERÓW 


NA WSCHODNIO-NIEMIECKĄ 


O ile do niedawna w większych 
jednostkach _ wschodnio - niemieckiej 
„policji” było 3-6 sowieckich „,dorad- 
ców”, obecnie z dnia na dzień ilość 
ich doszła do 350. Każdy oficer nie- 
m:ecki, od dowódcy kompanii w gó- 
rę ma co najmniej jednego sowieckie- 
go „towarzysza” w tym samym stop- 
niu, ale jako przełożonego. 

Wiąże się to z przekształcaniem ,,pe- 
licji'” na armię wschodnio-niemieoką. 
Sowiety zamierzają przed formalną 
proklamacją tej armii trzymać ją sil- 
nie w garści. Jedynie w jednostkach, 
w których odbywa się szkolenie świe- 
żych rekrutów, jest Rosjan znacznie 
mniej, prawdopodobnie, aby zao- 
szczędzić młodym ochotnikom zbyt 


„POLICJĘ” 


ostrego kontrastu z obrazem „armii 
narodowej”. l 

Oficerowie rosyjscy z miejsca zao- 
strzyli dyscyplinę, wprowadzając su- 
rowe kary za najdrobniejsze przewi- 
nienia. 


Właścicielka 16 hektarowej zagro 
dy w pow. warszawskim J. Laskow 
ska zostala skazana przez sąd powia- 
towy w Warszawie na 2 lata wię- 
zienia. za „sabotaż zarządzeń i nie- 
wykonywanie obowiązków dostaw 
dla państwa™. Za okoliczność obcią 


W ogonku po masto 


ZE WSPOMNIEŃ WILEŃSKIEGO ANTUKA 


Paryż — to mtasia wielka nicze- 
go sobie, można powiedzieć. Ludzie 
także samo ruchliwe — ale ja sobie 
myśla, co nasza Wilna ładniejsza. 
W tym Paryżu wszystkiego naku- 
pić można, zrazu widać, co Sowiety 
lut nie zaszli, U nas, takie samo, 
przed wojno wszystkiego można by- 
ło dostać i sklepy ładne my mieli. 
Ale, jak znaczy, popadli my w „raj 
sowiecki”. — naród w kolejki ogra- 
mniaste stanowił sie, a bywało, po 
chleb dopchać się nie zdołał. Pamien 
tam ja, takie samo moja Gieńka 
mówi: 

— Idź, Antuk, popatrzaj, na rogu 
ulicy masła dawać bendo. Pośpie- 
szaj, żeby zdążył! 

Biegna ja, rankiem to było, kogu- 
ty ie jeszcze piać nie pośpieli. Pa- 
trza, wpodle drzwiów sklepu może 
ze stu ludzi stoi. Stanoł ja na koniu 
szku, czapka na uszy wcisnął, bo 
przymrozek brał i czekam, co ben- 
dzie. A za mno, znaczy, w ten mig 
tyle narodu naszło, że czuć, czuć 
mnie nie przydusili. A baby takie 
złe byli w tych kolejkach za Sowie- 
tów, musi że głodne, ci co, że bywa- 
ło, z pazurami rozczapierzonymi do 
człowieka sunie i wrzeszczy, miby że 
ty bez kolejki wlazł i miejsca two- 
ja w tyle. 

Po prawdzie, jak ja tyle narodu 
zobaczył, myśla sobie, masła nie do- 
czekam się i boki mnie  pociskajo. 


Jak tylko ludzi wiencej nadchodzi- || 


ło — tak ja naprzód boczkiem prze- 
pychał się, niby, że mnie od tyła po- 
pychajo. Aż dostał się, gdzie jakoś 


babów wiencej było. Jedna taka tro] 


szki zezowata Wraz przyczepiła sie: 
— A czego tut wlazł! Nie puścim 
bez kolejki. 
A za ją wszystkie za mnie — kie- 


dy wzięli stę] Wiadomo, nasze ba-|] 


by wileńskie bardzo byli rozmow- 
ne. O ich to Ciotka Altinowa, bywa- 
ło, przez radio opowiadała, aż kol- 
ki ze śmiechu brali... Ja że ich tak- 
że dobrze znał, to i grzecznie mówia: 

Posuł się, 
kim żebra pociskasz. 

Ale ta zezowata nic, tylko pcha 
sie. Widza ja, że im rady nie dam 
i ichniej mowy nie przekrzycza, A- 


kuratnie w ta pora jeden taki pod- bi 


kręcił sie, niby że porządek robi w 
kolejce, szmata czerwona na ren- 
kaw naciepiwszy. Zerk ja na jego 
— bojam się, żeby baby na mnie nie 
nagadali, bo do kreminału poprowa 
dzi. A Boże strzeż od Sowieckiego 
kreminału! Wiem ja dobrze, bo du 
żo od nas w nocy zabrali. Jak po- 
szli — to i nie wrócili. 


Tak ja do tego, znaczy,, z czerwn- ķi 


no szmato krzycza, niby, że mnie 
tut przyjemnie stać i raj sowiecki 
bardzo mnie podoba sie. 

— Pan — krzycza — a kiedy ten, 
znaczy, kram otwierać bendo, bo 
nam tut zimno czekać. 

A ten fak zezluł się, jak przysko- 
czył: 

— A œ ty, durak, panem mnie 
nazywasz?ł [o ty panów te wszyst- 


ciotka, bo ze wszyst-| 


kiem nic zapomniał? To ja dla cie- 
bie pan, a nie towarzysz"! 

Mówia ja do jego: 

— Może być i towarzysz, tylko co 
ja do towarzysza ni jak przyznać 
sie nie moga, bo my że ze sobo nie 
znajome. 

Ale nie wiem, jaki by tej rozmo- 
wy koniec był, bo on że wraz poczer 
wieniał i do mnie sunie — ieby 
mnie baby nie obronili. Na sam 
przód kolejki popchali a temu jak 
nagadali, jak nagadalil I mówić 
nie benda, bo kin naszych babów 
wileńskich nie zna, wierzyć nie ze- 
chce. 

— A ly— krzyczo do mnie — że 
Sowiełowi prawdy nie bał sie powie 


dzieć — sławaj naprzód, 
pewno. ta masla dostał, 
No, i doczekali my wieczora. Pa- 
trzym — drzwi otwierajo. Ale nie 
pośpieszyli my do środka zajść — 
jeden taki wychodzi przed ludzi i 
krzyczy, że tut sznurowadłty do bu- 
tów dawuć bendo! To my Wszystkie, 
jak stali — zdreniwiełi ze złości. Od 
nocy do nocy dostali, zgłodnieli też 
przez le czekania — i dowiedzieli 
sie, że w raju sowieckim nic ben- 
dzie dla nas masła, a sznurowadły 
do bulów że nam niepotrzebne byli, 
bo i buty u wszystkich podarte. Kar 
tków że na buty nam brakło, ci jak.. 
Wiadomo, sowieckie gospodarzenie.. 
Wilniuczka 


żeby na- 


Rate" r" pn 


| 


Poznań — to jedna ze stolic Pol- 
ski. Pierwotne centrum polityczne 
|Polski mieściło się w Wielkopolsce 
i oscylowalo między dwoma pobli- 
skimi miastami: Gnieznem i Pozna- 
niem. Stolicą polityczną Polski by- 
lo za pierwszych Piastów Gniezno, 
ale stolicą kościelną byl z początku 
Poznań .Bo pierwsze biskupstwo 
||w Polsce założono — w roku 966 
|| — w Poznaniu, a arcybiskupstwo w 
i Gnieźnie (a także biskupstwa w Kra 
kowie i Wroclawiu) dopiero w roku 

| 1090. 
Poznań ma w swej atmosferze coś 
|| dziwnie, jędrnie, zamaszyście staro- 
polskiego. Wynika to stąd. że w 
|| większym stopniu od innych stolic 
Polski przechowuje on tradycje Pol 
| skr piastowskiej, Nowożytna Polska 
|| jest wspólnym dziedzictwem dwóch 
tradycji państwowych i narodowych: 
polskiej i litewskiej (a właściwie 
litewsko-ruskiej). Unia z Litwą wpro 
wadziła w życie polskie nowe pier- 
wiastki „które w wybitnym ‘stopniu 
| przeksztalcily pierwotne oblicze Pol 
ski piastowskiej. Warszawa wyro- 
sla już w erze unii polsko-litewskiej, 
il jako wspólna stolica połączonego 
państwa, toteż silnie pierwiastkami 
litewsko-ruskimi nasiąkła. Także i 
Kraków byl przez wieki rezydencją 
| litewskich Jagiellonów. Ale Poznań, 
| położony najdalej od Litwy i Rusi 
i nigdy w większym stopniu wpły- 
|| wem pierwiastków litewsko-ruskich 
nie objęty, pozostał aż po dziś dzień 
najbardziej staropolski i piastowski. 
|| Jest coś w jego atmosferze. co ra- 
| czej nasuwa myśl o  Boleslawie 
Chrobrym, o Łokietku „o arcybisku- 


|| pie Śwince, o kronice Galla, niż o 


Jagiellonach, czy Słanislawie Au- 
guście. 
Nawet język poznańskiej ulicy jest 


„a” pochylone, wymawiane prawie 
jak „o, które zaginęło w literac- 


| staropolski, Dawne staropolskie 


| kiej polszczyźnie pod wplywem wy- 
mowy ziem wschodnich, dotąd sil- 


Album polskich krajobrazów 


| PO ZN AN 


nie dźwięczy w mowie przeciętnego 
Poznaniaka. 

— Znómy was, znómy! Chcieli- 
byśta, byśmy gadoli, jak Galicjoki z 
Kongresówy ! 

lnne dzielnice oskarżają Poznań- 
skie o separatyzm. Ten rzekomy se- 
paratyzm nie jest w istocie żadnym 
separatyzmem. Jest tylko przywiąza- 
niem do bardzo starych tradycji, po- 
czuciem siły i tężyzny dzielnicy, któ- 
ra wnosi w życie polskie wlasny, bar 
dzo wyrazisty i korzeniami tkwiący 
w czcigodnej przeszłości ton, zaslu- 
gujacy na to,, by nie zostal zaglu- 
szony przez niwelację w duchu ogól- 
nonarodowej przeciętności, 

Na Poznań i Poznańskie zwalił się 
w okresie zaboru straszliwy nacisk 
germanizacyjny. Pruski Berlin czul 
połężną silę odporną i twórczą pols- 
kiego Poznania i postanowił ją zla- 
mać. Nacisk ten polegal nie tylko 
na ucisku polskiego języka, na wy- 


pieraniu polskiej ludności presją gos- ` 


podarczą i ustawami wyjątkowymi, 
na wpychaniu do kraju w sposób 
sztuczny i kosztem wielkich pienię- 
dzy mrowia niemieckich kolonistów, 
kupców, urzedników i t. p., ale tak- 
że i na próbie nadania Poznaniowi 
niemieckiej cechy architektonicznej. 
Rzecz ciekawa, że Gdańsk który 
mial ludność mówiącą po niemiecku 
cechy zewnętrznie pruskiej na ogól 
nie nabral i odznaczał się wybitnie 
wlasnym, prawdziwie gdańskim ob- 
liczem  archiłektonicznym. Nato- 
miast Poznań. który był polski, zo- 
stal przysypany warstwa pruskiego 
wplywu, który mu nadal zewnętrzne 
pozory miasta trochę do miast prus- 
kich podobnego. 

Oblicze architektoniczne Pozna- 
nia zostało najsilniej znieksztalcone 
wplywem pruskim przez zbudowanie 
zamku. I sam zamek i otaczające go 
budowle mniejszego znaczenia mia- 
ly nadawać Poznaniowi rys jakby 
małego Berlina. Także i poza tą no- 
woczesną dzielnicą reprezentacyjną 


i RE a 


Wyływała «ujemnie» na małorolnych 


NA FRONCIE «ZIMNEJ WOJNY» 


IZOLACJONIZM NIE WRÓCI 


We wtorek 4 listopada zgórą 50 
milionów wyborców amerykań- 
skich odda swe głosy nie tylko na 
nowego, już 34-go prezydenta, ale 
wybierze również 435 członków no: 
wej Izby Reprezentantów (odnawia- 
nej co dwa lata), oraz jedną trzecią 
Senatu liczącego 96 członków (sena- 
torowie są wybierani na sześć lat). 
Wybory prezydenta są dwustopnio- 
we, albowiem wyborcy głosują na 
elektorów, których razem jest 531 
— tyle ile wynosi suma reprezentan 
tów i senatorów. Ponieważ każdy e- 
lektor otrzymuje od swych wybor- 
ców mandat imperatywny,. przeto 
faktycznie nazajutrz po głosowaniu 
wiadomo kto został prezydentem. 

Oto zestawienie wyników pięciu 
poprzednich wyborów, które wszyst- 
kie zakończyły się zwycięstwem de- 
mokraty: w pierwszych czterech wy 
padkach zwycięzcą był Franklin 
Roosevelt, w piątym — Harry Tru- 
man: 


ROK GŁOSY ELEKTORZY 
(miliony) 

Dem. Rep. Dem. Rep. 
1932 22,8 15,8 472 59 
1936 27.8 16.7 523 8 
1940 272 223 449 82 
1944 25.6 22.0 432 99 
1948 24.1 (21.9 303 189 


Na fronie „zimnej wojny” wynik 
wyborów z 4 listopada nie przynie- 
sie żadnej sensacji, nie spowoduje 
żadnej zasadniczej zmiany w ame- 


żającą uznano fakt, że „postawa jej 
wpływała ujemnie na małorolnych 
chłopów”” w jej wsi 

Akt oskarżenia zarzucał jej, że 
nie zapłaciła podatków w wysokości 
16 tys. zł., nie dostarczyła kontyn- 
gentów : zbożowego — 3 tonny, mię 
sa około 400 kg. Nie dostarczyła po 


nadto ani ziemniaków ani mleka. 


Warto zaznaczyć na marginesie, 
że suma 16 tys. zł. odpowiada za- 
robkom dobrze płatnego urzędnika, 
dyrektora departamentu lub kierow- 
nika działu w fabryce. 


rykańskiej polityce zagranicznej. 
Stany Zjednoczone bardzo szybko 
wyrosły na największe mocarstwo 
światowe. Ich elity rządzące rozu- 
mieją, że odpowiedzialności, jaką 
na nie nałożyła historia, zrzucić nie 
mogą pod grozą jeszcze szybszego u- 
padku. 

Do roku 1939 mogli sobie amery- 
kańscy izolacjoniści mówić i pisać 
głupstwa na temat jak wspaniałą 
obroną są dla Stanów Atlantyk i Pa 
cyfik. Rysowali zarazem różne linie 
biegnące poprzez oceany i stanowią- 
ce rzekomo strategiczne „granice. 
Było to'dosłownie i w przenośni na 
wodzie pisane. Oczywiście, Atlantyk 
i Pacyfik bronią Stanów, ale pod 
warunkiem , że poprzez współpracę 
z sojusznikami Stany zapewniają 
sobie panowanie nie tylko na obu o- 
ceanach, ale posiadają także bazy 
wojskowe po „tamtej” ich stronie— 
tamtej widzianej z amerykańskich 
wybrzeży. Wynikiem takiej właśnie 
konieczności są Organizacja Trakta- 
tu  Północno-Atlantyckiego, sojusz 
wiążący Stany z Australią i Nową 
Zelandią, oraz pakt z Japonią. 

Izolacjonizm jest nonsensem z in- 
nego jeszcze powodu. Mimo swej o- 
gromnej pojemności, rynek wewnę- 
trzny Stanów nie wystarcza, aby 
chłonąć całą amerykańską produk- 
cję przy pełnym zatrudnieniu. Izo- 
lacjonizm prowadził by do poważne 
go bezrobocia. Amerykanie widzieli 
jakie to ma skutki w nastrojach po- 
litycznych kraju kiedy to w latach 
1929-33 część młodzieży uniwersyle- 
ekiej po raz pierwszy zaczęła wąt- 
pić w cnoty „amerykanizmu” i sia- 
ła się podatnym gruntem dla komu- 
nistycznej zarazy. Algier Hiss i je- 
mu podobni — to dzieci tej właśnie 
depresji. 

Naród amerykański jest narodem 
młodym, a sławny „tygiel” funkcjo 
nuje tąm pomyślnie tylko w tempe- 
raturze pomyślności. Długotrwały 
kryzys gospodarczy i masowe bez- 
robocie byłoby dla Stanów szczegół 
nie groźne. Zważywszy na socjolo- 
giczną strukturę amerykańskiego 
społeczeństwa więź duchowa między 
obywatelami jest tam kruchsza niż 


Mordy w ghetto łódzkim 


PRZED SĄDEM W BERLINIE 


Jak już donosiliśmy — przed są- 
dem przysięgłych w zachodnim Ber- 
linie toczy się proces przeciw 62- 
letniemu Heinrichowi Schwmdowi, 
byłemu kierownikowi taboru w 
ghetto łódzkim, oskarżonemu o 71 
morderstw. 


Schwind objął ten dziaf w roku 
1942. W poprzednim ro£u kierował 
on wywożeniem do ghetta łódzkie- 


miasta — coś pruskiego przeniknęło 
do atmosfery  architektonicznej i 
niektórych innych jego dzielnic. 
Ale wszystko to jest bez znacze- 
nia Za najgorszych czasów pruskie 
go ucisku, na przełomie 19 i 20-go 
wieku, Poznań miał zawsze absolut- 
ną większość polskiej ludności. Je- 


go życie umysłowe, jego życie du- | 
chowe, byly zawsze polskie. Jego || 
towarzyska była || 


elita społeczna i 
polska : ziemianin, kupiec i urzęd- 
nik niemiecki w Poznaniu i w oko- 
licy miał zawsze poczucie, że jest 
dorobkiewiczem i plebejuszem w 


porównaniu do starej, polskiej wiel- | 
kopolskiej arystokracji. Jego lud byl | 


czysto polski. I nawet jego polskie 
mieszczaństwo ogromnie w ostatnich 
pokoleniach spotężniało, rozrosło się, 
zbogacilo, nabralo sil i ambicji, z 
roku na rok wypieralo kapitały nie- 
mieckie i żydowskie z ich pozycji. 

A architektura ? Żadne zamki, 
teatry i komisje  kolonizacyjne nie 
mogły zaćmić i przygłuszyć swoją 
pyszną, dorobkiewiczowską wspa- 
niałością przepięknego, renesanso- 
wego rałusza, ani prasłarego tumu, 
w którym spoczywają szczątki Miesz 
ka I. i Bolesława Chrobrego, 


cudnych dziedzińców klasztoru Je- 


zuitów, ani barokowego kościola Je- || 


zuiłów, ani kościoła Dominikanów, 
kościola Bernardynów i tylu, tylu in 
nych kościolów, klasztorów, starych 
kamienic, sędziwych zaułków. Ba ! 


Niebardzo nawet są w stanie przy- || 


głuszyć nowoczesny polski dorobek, 
znajdujący wyraz choćby w placu 

olności, w gmachu zakładów świę 
tego Wojciecha, w bibliotece Ra- 
czyńskich (która byla zresztą czas 
pewien pod zarządem niemieckim). 
Albo w potężnym przemyśle meta- 


lurgicznum (fabryka Cegielskiego), | 
czy w Banku Związku Spółek Za- | 


jj su zamieszczonych notatek, z zazna- 


robkowycit. czy wreszcie choćby w 
zakładach drukarskich Kuriera Poz- 


nańskiego. 


ani | 


az 


| 


___TAMTEN || 


go Żydów z Wielkopolski. I tu 
również na własną rękę i bez rozka- 
zu dokonał kilku morderstw. 
Jak stwierdził prokurator 
Schwind nie jest odpowiedzialny za 
to, że w ghetto łódzkim z 300.000 
zamkniętych w nim Żydów w roku 
1945 pozostało przy życiu tylko 650, 
natomiast za to, że z własnej inicja- 
tywy znęcał się nad więźniami i za- 


bijał ich. Przy każdej sposobności 


my bil ich lub strzelał do nich z rewol- 
weru. Wyboru "ów śmier- 


ci” dokonywał zupełnie samowol- 
nie, a gdy transport nie zbierał się 
dość szybko, własnoręcznie wyrzu- 
cał małe dzieci z okna drugiego pię- 
tra do stojących na dole samocho- 
ów. 

Formalnym kierownikiem ghetta 
łódzkiego był Bibow, po wojnie 
skazany i stracony w Polsce, ale 
faktycznie rządził Schwind. 


O PASZPORTY 
ZA ŻELAZNĄ KURTYNĘ 


Rzym (A.P.). — Poseł ze stron 
nictwa chrześć.-demokratycznego 
Togni zażądał cofnięcia paszpor- 
tów posłom komunistycznym, oraz 
rozciągnięcia nadzoru nad osoba 


| mi, podróżującymi do Pragi, Tira 


ny i innych miejscowości za że- 
lazną kurtyną. 

Togni z uznaniem podkreśla 
fakt, złożenia we Francji wniosku 
o uchylenie nietykalności posel- 
skiej 5 deputowanym, tworzącym 
«sztab generalny franc. partii ko- 
munistycznej», uważając, że na 
podobny krok powinny się zdo- 
być również Włochy. 


DEZERTERZY SOWIECCY 
W POLSCE? 


Jak podaje amerykański tygodnik 
„INewsweek'”* dezerterzy z wojska 
sowieckiego z Niemiec i Prus mie- 
li utworzyć szereg oddziałów p 
ziemnych, które mają swa siedzibę 
w lasach augustowskich. Większość 
partyzantów pochodzi z Gruzji, Azji 
I państw baltyckich. Szefem sztabu 
jest były wysoki oficer M.W.D. 
Zaopatrzenie i broń mają otrzymy- 
wać ci partyzanci z Polski i z Nie- 
miec wschodnich. 


WSZYSTKICH NASZYCH KORES- 
PONDENTÓW, którzy w pażdzierniku 
przesłali swe notatki lub korespon- 
dencje do „Słowa Polskiego” — pro- 
simy uprzejmie o przesłanie nam spi- 


czeniem daty ł numeru „Słowa Pol- 
skiego”, tytułu notatki I ilości wier- 
szy. Z góry dziękujemy. 


REDAKA. 
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u starych narodów Europy. Kryzyś: 
który tak tęsknie przepowiadają 
kremlińscy „specowie”, Stanom nie 
grozi tak długo jak zgórą 47 milio- 
nów ludzi — poza rolnictwem — 28% 
rabia przeciętnie 65 dolarów tygod- 
niowo. Tak jest dziś. Ale dziś o tel 
konjunkturze decyduje przede WSZY” 
stkim dozbrajanie samych Stanów 
oraz — nieodzowny to dodatek i stra 
tegicznie, i gospodarczo — dozbrajć* 
nie sojuszników. | 

Czy w Białym Domu zasiądzie de- 
mokrata Stevenson czy republika- 
nin Eisenhower główne elementy 
położenia się nie zmienią, ale nie 
można twierdzić, że nic by się nie 
zmieniło. Ponieważ Eisenhower jest 
mimo wszystko uzależniony od wiel- 
kiego „business'u” — jego rządy WY 
raziłyby się chyba w twardszym Sto 
sunku pracodawców do związków 
zawodowych. Stevenson może ZWY* 
ciężyć nie dlatego, że  przewyższe 
Fisenhowera wykształceniem i poli- 
tycznym wyrobieniem, nie dlateg 
że nie daje wyborcom żadnych lek- 
komyślnych obietnic lecz dlatego, 2 
amerykański świat pracy, który od 
lat dziesiątków był w  znakomilej 
większości, jest dziś politycznie 20 
rientowany, że do tego świata nale 
żą prawie wszystkie amerykań* 
skie „mniejszości” rasowe, narod 
we i religijne. 


Kazimierz SMOGORZEWSKI 


ROSJANIE ZATRZYMALI 
CZOŁGI AMERYKAŃSKIE 
Rosjanie zatrzymali 6 czołgów ® 
merykańskich typu „Patton” zał8* 
dowanych na wagony i przeznaczo 
nych dla amerykańskich komparl! 

czołgów w Berlinie. 

Przed 6 dniami Rosjanie przep” 
ścili transport 6 czołgów bez prze 
szkód. 

KONGRES PARTII 
CHRZEŚCIJAŃSKO-DEMOKRAT. 
W RZYMIE 
Kongres parlii chrześcijańsko-d* 
mokratycznych z wszystkich krajów 
Europy odbędzie się w Rzymie 
czasie od 21 do 26 listopada br. K” 
rnunikat włoskiej partii chrześcija”: 
sko demokratycznej podkreśla, iż M 
kongres przybędą również delegal! 

krajów zza żelaznej kurtyny. 


MINISTER EDEN 
UDA SIĘ DO NOWEGO JORKU 
Brytyjski minister spraw zagr® 
nicznych Eden, uda się dnia T 
stopada br. do Nowego Jorku, gdzie 
stanie na czele delegacji brytyjskie! 


na obecną sesję Organizacji Nar” 
dów Zjednoczonych. 
ZAMKNIĘCIE 
SESJI PARLAMENTARNEJ 
W ANGLII 


W Izbie Lordów przewodniczść! 
odczytał orędzie królowej Elżbiety Il 
zamykające sesję parlamentu. W 
najbliższy wtorek otwarta zosta 
nowa sesja parlamentu i królów? 
odczyta swoją mowę tronową. 

GENERAŁ RIDGWAY 
W GRECJI I! W TURCJI 

Generał Ridgway opuścił Paryż 
udał się samolotem do Turcji i Gr, 
cji. Pobyt jego w tych krajach trw? 
będzie do 7 listopada br. 

PERSKI CHARGE D'AFFAIRES 

OPUŚCIŁ LONDYN 

Perski charge d'affaires, Mohammed 
Davallou opuścił Londyn i udał s 
do Teheranu. Jedynym reprezenta”, 
tem Persji na terenie W. Bryta? 
jest konsul perski w Londynie. 


< 

Kolko w 

PZŁOWNA 
aw Niemiecka straż celna w Cuxh% 
ven, aresztowała pod zarzutem p! 
mytu amerykańskich papierosów | 
marynarzy statku rybackiego „JUP 
ter” z Gdyni. e 
av Według radia Moskwa tegorocz 
żniwa w ZSSR przyniosły 130 mi! n 
nów ton zboża, o 10 milionów to 
więcej, niż w roku poprzednim. y 
am Sędzia w Durban (Połudn. A 
ka) nie mógł zakończyć rozprawy io 
nieważ zachrypł, a wreszcie zupe? 
stracił głos. Oskarżonym był spó 
dawca oszukańczych aparatów 
wzmocnienia słuchu, a świadkami 
17 poszkodowanych. kl 
am 6-silnikowy nowy amerykańs" 
samolot transportowy ma 55 m 
gości 1 70 m rozpiętości skrzydeł. 
że on unieść ładunek 150 ton. 
m W Rumunii obrzęd pogrze 
na cmentarzu nie może trwać d 
niż 45 minut. Í i 
am Z okazji 500-lecia druku piena 
szej biblii, w jednym z kościołó 
protestanckich w USA odbyło się £ 8 
ne odczytanie Starego i Nowego 
tamentu. Lektura trwała bez PT 
wy ponad % godzin. K- 
ava 78 tys. dolarów zarobiły ame! 
towarzystwa radiowe į telewIzyĵn® a, 
przemówieniu seu. MaccCarthy © 
atakującym Stevensona. Fir 
av Niemcy sudeccy na swyn k „Ji, 
gresie w zach. Berlinie oświadczy i 
że przed „uznaniem ich prawu de, Ę 
czyzny” Niemcy nie powinny bra a 
działu w organizacji obrony Eu 
PY. t 
i Ww ostatnim tygodniu wrześnć 
średni zarobek 13 milionów rob 
ków w U.S.A. wynosił 69,58 qolar® 
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Gdy w roku 1883, Cyprian Nor- 
wid rozstawał się z tym światem, na 
którym było mu ,.smutno i najsmut- 
niej”. nieliczni przyjaciele, nawet 
oni, nie wiedzieli kto odchodzi 1 
jak powróci do swoich obojętnych, 
nieuważanych towarzyszów niedoli i 
Wygnania. 

A oto, w 69 lat po tym odjeściu, 
pamięć Cypriana Norwida budzi 
uwagę, o którą daremnie prosil, do- 
pominał się, czasami z krzykiem 
gniewu, czasami z ironią, niekiedy 
z łagodną skargą, nieomal z poko- 
Tą, ten niezłomny poszukiwacz praw 
dy, który życie strawił na walce z 
nieporozumieniem, z profanowaniem 
słowa, z niezgodą między formą a 
treścią i z własną trudną psychiką. 
Nie tylko pamięć, nie tylko obraz 
klasycznego piękna wywołany, na 
przełomie wieków 19. i 20., z za- 
pomnienia, a raczej z zapoznania, 
przez badaczy piśmiennictwa polskie 
go, zdumionych i zachwyconych tym 
odkryciem. Nie tylko pamięć, gdyż 
postać Cypriana Norwida nabiera z 
z perspektywy lat i wypadków tej 
wyrazistej, specyłicznej cechy lu- 
zi dawnych a znanych, tak blis- 
kich, jakby żyli z nami, kochali i 
cierpieli z nami. | więcej niż uwa- 
gę, więcej nawet niż zashwyt, bo 
ogromną wdzięczność za to, że zo- 
stawił w testamencie swego dzieła 
najważniejszą wskazówkę na chwilę 
obecną, najistotniejszą zasadę Życia 
osobistego I zbiorowego. do głębi 
udzką i z gruntu chrześcijańską, i z 
tych dwóch właśnie powodów do- 
stępną wszystkim, w myśl norwidow 
skiego określenia chrześcijaństwa, 
nauki Boga. który zstąpił między lu- 
dzi i „do historii, która wielkich 
zdarzeń czeka — dołączył biografię 
ażdego człowieka”. 

Wyrosły z romantyzmu, w świe- 
tle gwiazd pierwszego stopnia tych 
świetnych czasów polskiej myśli pos 
tyckiej, Norwid głęboko wczuł się. 
choć nie przyjął przewodnich idei 
ludzi, o których tak wzruszająco 
Pięknie pisze w Czarnych Kwia- 
tach. W mickiewiczowskim opty- 
miźmie narodowym, w idei mesja- 
nicznego „,pielgrzymstwa”” nie wi- 

ział ostatecznej odpowiedzi na py- 
łania stawiane Bogu i życiu. Juliusz 
Słowacki sam pisał o nim, że „nic 
mu dać, ani nic wziąć od niego nie 
może”, gdyż, istotnie, w idei „wiel 
ości”, IEEE służył wielki roman- 
tyk.myściciel, nie było elementów 
tak koniecznych dla Norwida jak 
Pokarm i oddech. Wiara Krasińskie- 
go, oparta na przesłankach wyni- 
kłych z potężnego, proroczego ro- 
zumu, nie byla dla Norwida dostęp- 
na w pełnej, całościowej formie, nie 
Znał jej i nie chciał znać : wołał za- 
Czynać od początku, jak każdy po- 
szukiwacz. Więc też, na drodze po- 
szukiwania, wyszedł z epoki, stanął 
ną skrzyżowaniu dróg wiodących do 
Pozytywizmu, do klasycznych trady- 
cji, do nowych form ekspresji. A 
Choć niedawno jeszcze, robiono z 
Niego wszechstronnego „,wyrazicie- 
a” epoki, a zarazem ogólnego „,po- 
Przednika'” — stanął samotnie, wy- 
taził rzeczy własne, dla których żył, 
Ra skutek tego osobistego, metafi-. 
Życznego wyboru, który, oglądany z 
Innej perspektywy, nazywa się po- 
ołaniem, czy nawet — przeznacze 


CYPRIAN NORWID 


RZECZ ©. SZTUCE 


(Fragment z «Promethidiona») 


O! Gdybym jedną kaplice zobaczył, 
Choćby, jak pokój ten, wielkości takiej. 
Gdzieby się polski duch raz wytłumaczył, 
Usymbolicznił rozkwitłemi znaki, 

Gdzieby kamieniarz, cieśla, mularz, snycerz, 
Poeta — wreszcie Męczennik i rycerz 
Odpoczął w pracy, czynie i w modlitwie... 

— Gdzieby czerwony marmur, cios, żelazo, 
Miedź, bronz i modrzew polski się zjednały, 
Pod postaciami, co niejedną skazą 

Poryte leżą w nas, jak w sercu skały; — 

O! — tobym w liściach rzeżbionych paproci, 
| w koniezyny treflach, i w stokroci, 

| w kos zacięciu łukiem — i we freskach 

(O Bazylianek mówiących męczeństwie...) 

O! — tobym w drobnych nawet arabeskach, 
Z naturą rzeczy polskiej w pokrewieństwie 
Nierozplątanem będących, — doślepił, 

Że to Miłość balsam bronz ten zlepił... 


......d.d.... 


To dość!... o pięknem rzecz Jest rozwiniona. 
A teraz, lampę wewnątrz stawiam urny. 
Statuę grecką weż — zrąb jej ramiona — 
Nos — głowę — nogi opięte w koturny 

| ledwo torsu grubą zostaw bryłe; 

Jeszcze za żywych stu uduchowniona, 
Jeszcze to nie głaz ślepy! — jedną żyłę 
Pozostaw, wskrzesi! i tę zrąb — zostanie 
Materji tyle prawie... co gadanial... 

To w tem — o pięknem przypowieść ma leży!.., 
| tak ja widzę przyszłą w Polsce sztukę, 


niem. I tak stał się poetą przyszłoś- 
ci. A że to co wyraził jest wieczne, 
stał się poetą wiecznej przyszlości 
ludzkiej, a zwłaszcza polskiej. 
Powołaniem Norwida była idea 


sumienia. Dlatego dzisiaj; gdy naj- 
gorętsza walka ideowa skupia się o- 
koło pojęcia i rzeczywistości świa- 
domości ludzkiej, która w ujęciu 
moralnym nie jest niczym innym jak 
sumieniem, myśl Cypriana Norwida 


CYPRIAN NORWID -- POETA PRZYSZŁOŚĆ 


porywało do poznania prawdy w 
rzeczach, ludziach i we własnym 
sumieniu, by go „,zachwycało”” do 
pracy, to jest do najwyższego wysił- 
ku na jaki stać każdego, na każdym 
polu, w każdym rzemiośle, z okreś- 
lonym celem wzniesienia wielkiej 
budowli zgodnej z planem Bożym i 
zatknięcia na niej chorągwi zwycię- 


stwa prawdy. 
dochodzi 


Norwid-artysta przez 


Rzeżbił Kazimierz Węglewski 


staje się żywą repliką na huragano- 
wy atak wroga, staje się tym czymś, 
po co każdy „człowiek przychodzi 
na tę planetę" — świadectwem 
prawdzie. Idea ta jest bezsprzecznie 
„środkiem powołania Norwida, 
centralnym punktem „koła”* — pod- 
stawy jego symbolistyki ; z niej wy 
chodzą promienie przebogatej myśli 
o sztuce, o człowieku, o Ojczyźnie. 


Sztuka dla niego — to idealny 
związek z istotą życia, to nie zabaw 
ka, ani nauka, ale szukanie .„kształ- 
tu milości", wcielanie piękna zlożo- 
nego przez Stwórcę w każdym pyle 
rzeczywistości. Olśnienie pieknem 
nie powinno upijać, ale budzić, nie 
odrywać od życia, ale z nim łączyć. 
Piękno dane jest czlowiekowi by go 


WYSTAWA MALARSKA 
„OBLICZA HISZPANII” 


W niedziele, 9 listopada o 
godz. 15.30 odbędzie się przy u- 
licy Legendre otwarcie wystawy o” 
brazów Mieczysława Lurczyńskie- 
go, obejmującej prace tego ma- 
larza z czasów pobytu jego w 
Hiszpanii, szczególnie pejzaże z 
Malagi, Granady i Alhambry. 


Przed wojną Mieczysław Lur- 
czyński wystawiał stale w warszaw- 
skim Towarzystwie Zachęty Sztuk 
Pięknych, w lspie, na Salonie kra 
kowskim. Po wojnie rozwijał du- 
żą działalność artystyczną w Niem 
czech, wystawiając potem okreso- 
wo prace swe w Edynburgu, Ak- 
wizgranie i Paryżu. 


Jako chorągiew na prac ludzkich wieży, 
Nie jak zabawkę, ani jak naukę, 
Lecz jak najwyższe z rzemiosł apostoła 
| jak najniższą modlitwę anioła. 


e.e oxa oa 8 o ooj 


piękno do pracy, Norwid-patriota, 
przez pracę do Ojczyzny. „.Patrio- 
tyzm mój nie jest z tego świata" — 
pisał o sobie w roku 1863, a przez 


to chciał powiedzieć, że patriotyzm 


CYPRIAN NORWID 


Otruwszy pierwej... ? 


Okuwszy pierwej... ? 


 OEZDODEOCIT 


Wiemy wszyscy, że Sienkiewicz 
urodził się na Podlasiu, w Woli 
Okrzejskiej (w r. 1846), należącej 
do jego babki Cieciszowskiej i że 
dużo tam przebywał w dzieciństwie. 
Natomiast rzadko mówi się o tym, 
że przez tych właśnie Cieciszowskich 
Sienkiewicz byl krewnym znakomi- 
tego historyka polskiego, Joachima 
Lelewela, 

Cieciszowscy byli rodziną starą i 
zaslużoną. Sienkiewicz wspomina o 
tym, tworząc w „Ogniem i Mie- 
czem” piękną i szlachetną postać 
księdza Cieciszowskiego, o którym 
nawet mało skłonny do uwielbień 
Rzędzian mówi do Skrzetuskiego : 
„bardzo to święty ksiądz, mój jego- 


mu Lelewelówna i synowa z domu 
Rostworowska. Obie wcześnie stra- 
cily mężów, ale potrałiły dobrze 
gospodarować, wychować liczne po- 
tomstwo i oddać dzieciom obszerne 
dobra w doskonałej kulturze. gospo- 
darczej. Przed ostatnią wojną istniał 
w Woli Okrzejskiej stary dwór i 
piękny ogród RAI zasadzony 
w kwadrat alejami lipowymi. tak 
bardzo ulubionymi dawnej w Pol- 
sce, bo nadawaly się wybornie do 


a_a 


Co-ś ty, Kościuszko, zawinil na świecie, 
Że dwa cię głazy we dwu stronach gniecie, 
Bez miejsca pierwej... ? 


Co-ś ty uczynił, Napolionie, 

Że cię w dwa groby zamknięto po zgonie, 
Zamknąwszy pierwej... ? 

Co-ś ty uczynił ludziom, Mickiewiczu ? 


....d.... a. 


Więc mniejsza o to, w jakiej spoczniesz urnie, 
Gdzie? Kiedy? w jakim sensie i obliczu ? 

Bo grób twój jeszcze odemkną powtórnie, 
Inaczej będą glosić twe zaslugi 

] łez wylanych dziś będą się wstydzić, 

A lać ci będą łzy potęgi drugiej 

Ci, co człowiekiem nie mogli cię widzieć,..4 


Każdego z takich, jak Ty, świat nie może 
Od razu przyjąć na spokojne łoże, 

] nie przyjmował nigdy, jak wiek wiekiem, 
Bo glina w glinę włapia się bez przerwy, 
Gdy sprzeczne ciala zbija się aż ćwiekiem 
Później.. lub pierwej... 


Słowo Polskie 


jego jest nadprzyrodzony, to znaczy, 
że za najlepszą formę walki o Oj- 
czyznę uważał pracę odrodzenia 
wewnętrznego, zgodnie zresztą z 
tradycją polskiej myśli złotego wie- 
ku i bohaterskiego baroku .Bo Pol- 
ska „to nie spisek, ani zmowa... ani 
żadna partia nowa”, a rewolucja 
społeczna — to krwawa drabina, ze 
szczytu której ideal spada na bruk i 
rozbija się, jak fortepian Chopina, 
wyrzucony z okna przez Kozaków. 
Polska, Ojczyzna — to ziemia obie- 
cana, to społeczność obiecana, zależ 
na od woli i myśli, miejsce material- 
ne i duchowe „,kędy się ma goto- 
wość nieustanną życia i utrudzania 
się'”, a gdzie również „w każdym 
czasie danym najdzielniej o ludzkość 
idzie”. „Ojczyzna — to wielki 
zbiorowy obowiązek”. 

Mesjanizm postawił Polskę na 
Golgocie, Norwid przenosi ją na 
Górę Przemienienia. Tam ją zosta- 
wia, spokojny o losy i kres wysilku: 
gdy wygra ona w sobie bój za praw 
dę — powie Bóg : .,dosyć — ja 
uczynię resztę.  Norwid-patriota 
staje się myślicielem, jednym z naj- 
głębszych myślicieli polskiej filozo- 
fii, choć nie na systemie opiera się 
jego filozofia, ale na przekonaniu 
przenikającym każdy wiersz jego pis- 
ma, każde słowo wypracowane w 
trudzie i w sumieniu, 

Przekonanie, że warunkiem zwy- 
cięstwa jest wydobycie z piękna i z 
pracy niezamiennej,  „,źródłowej”” 
prawdy każdego bytu ludzkiego, któ 
ra zwie „oryginalnością, zgodnoś- 
cią z oryginałem myśli Bożej, i wia- 
ra w zmartwychwstanie, próg nie- 


NA 


śmiertelności, są ostatnim słowem fi- 
lozofii i testamentu Cypriana Nor- 
wida. 

IRENA GAŁEZOWSKA, 


Co-s ty Atenom zrobif... 


Co-ś ty Atenom zrobil, Sokratesie, 
Że ci ze złota statuę lud niesie, 


Co-ś ty ltalii zrobił, Alighieri, | 
Że ci dwa groby stawi lud nieszczery, 

W ygnawszy pierwej... ? 

Co-ś ty, Kolumbie, zrobił Europie, 

Że ci trzy groby we trzech miejscach kopie, 


Co-ś ły uczynił swoim, Camoensie, 
Że po raz drugi grób twój grabarz trzęsie, 
Zgladziwszy pierwej... ? 


........ w W 


11. 


CMENTARZACH 


PARNYBELONR 


Lat dwadzieścia twoje męże 
Los po obcym świecie siał... 
Casimir Delavigne 
„Warszawiaka'* 


Właściwie powiedzieć by trzeba 
dwieście, a nie dwadzieścia. Bo prze 
cież już konfederaci barscy szli na 
wygnanie i umierali zdala od kra- 
ju. A po rozbiorach Polski nie brak- 
ło emigrantów. Ale na cmentarzach 
paryskich zaczyna się właściwie od 
emigrantów naszych z 1831 r. 

Może najwięcej Polaków leży na 
cmentarzu Montmartre. Jest tam 
głównie emigracja z 1831, jak na 
cmentarzu Montparnasse jest szcze- 
gólniej emigracja z 1863 r., chociaż 
spotyka się członków obu emigra- 
cyj na obu cmentarzach. Na cmenta 
rzu Pere Lachaise są pierwsi i dru- 
dzy, ale to cmentarz bardziej ary- 
stokratyczny, że tak powiem, i na 
nim znajdują się najdawniejsze gro- 
by francuskie, przeniesione tu z in- 
nych cmentarzy. 


NA  PERE-LACHAISE 

Polskich grobów jest sporo na 
Pere Lachaise. Więc przede wszyst- 
kim grób Chopina z pomnikiem w 
stylu liryczno-romantycznym, ale 
ładnym, choć się nie podobał nie- 
gdyś Norwidowi. Na kwadratowym 
cokole siedzi zapłakana Muza, o- 
parta o złamaną lirę. Pomnik ten, 
dzieło rzeżbiarza francuskiego I. Cle 


a 
= 


a Á 
Grób Fr. Chopina 
na Pere-Lachaise 


siņgera, męża Solange Sand — cór- 
ki George Sand, został odsłonięty 
dn. 17 października 1850 r., w pierw 
szą rocznicę zgonu Chopina. Należy 
do najbardziej odwiedzanych na 
cmentarzu i często są na nim świe- 
że kwiaty, hołd wielbicieli i wielbi 
cielek wielkiego muzyka. Dawniej 
bywały to najczęściej fiolki, które, 
jak  twierdzua tradycja, Chopin 
bardzo lubił. 

Również na Pere Lachaise znajdu 
je się grób zasłużonej i znanej pisar 
ki polskiej z pierwszej połowy 
XIX-go w., Klementyny z Tańskich 
Hoffimannowej, zmarłej w 1845 r.; 
dalej grób Aleksandra Walewskie- 
go, syna Napoleona I, a ministra 
Napoleona III; grób dra Seweryna 
Gałęzowskiego, profesora uniwersy- 
tetu wileńskiego, naczelnego chirur- 
ga w 1831 r., potem lekarza w Mek- 
syku, wreszcie pierwszego prezesa 
Szkoły Polskiej na Batignolles, oraz 
grób dra Ksawerego Gałęzowskiego, 
slynnego okulisty, z  prześlicznym 
pomnikiem z białego marmuru, dzie 
łem Cypriana Godebskiego, sławne- 
go artysty, twórcy pomnika Mickie- 
wicza w Warszawie. 

Spoczywa również na Pere La- 
chaise wielu wojskowych polskich, 
z których 20 z generałem Wysockim 
w zbiorowym grobie, założonym 
przez Józefa Reitzenheima. Wresz- 
cie tutaj, w grobie rodziny Rzewus- 


kich leży słynny pisarz francuski 

«Balzac, obok swej żony, Ewy z Rze- 
wuskich z pierwszego małżeństwa 
Hańskiej. 


NA MONTMARTRE 


Na Montmartre są groby dwóch 
poetów polskich :Juliusza Słowac- 
kiego i Bohdana Zaleskiego. Wpraw 
dzie kości Juliusza przeniesiono na 
Wawel, lecz i grób i pomnik pozo- 
stały na cmentarzu Montmartre, 
gdzie został pochowany w 1849 r. 
Pomnik ten w stylu romantycznym 
lecz nie tak ładny, jak pomnik Cho- 
pina wystawiła go poecie matka gdy 
w parę lat po śmierci ukochanego 
syna przyjechała do Paryża. Boh- 
dan Zaleski spoczywa pod marmu- 
rowym nagrobkiem w grobie rodzin 
nym Zaleskich i Okińczyków. Ma- 
my też tutaj groby Potockich, Sapie 
hów, Sobańskich, ostatniego ze sta- 
rego rodu litewskiego Pociejów, ma- 
larza Wańkowicza, twórcę sławne» 
go portretu Mickiewicza i wielu, 
wielu innych. 


Pozatem na cmentarzu Montmar- 
tre istnieje 9 zbiorowych grobów pol 
skich. Najstarszy z nich, założony 
przez generała Gawrońskiego dla ge 
nerała Wronieckiego w 1839 r. znaj 
duje się przy Avenue Saint Charles 
i ma na froncie nazwy miejscowoś- 
ci, znanych z bitew 1831 r. Spoczy- 
wał tu oprócz gen. Antoniego Wro- 
nieckiego, wśród 20 emigrantów woj 
skowych i sławny historyk polski 
Joachim Lelewel, dopóki nie prze- 
niesiono kości jego do Wilna. W 
tym samym.grobie pochowany w r. 
18559 Walenty Zwierkowski, „poseł 
major i żomierz Wielkiej Armii". 
W innym grobie zbiorowym spoczy- 
wa Paweł Jerzmanowski, który, ja- 
ko oficer szwoleżerów polskich, to- 
warzyszył Napoleonowi na wyspę 
Elbę, haron Cesarstwa i komandor 
Legii Honorowej. 

Kilka grobów zbiorowych 
skich znajduje się w t.zw. „Allee 
des Polonais”, niektóre z nich są 
wcale okazałe. Inne rozsiane po ca- 
łym cmentarzu. Jeden z nich nosi 
bardzo charakterystyczny dla swej 
epoki napis, niestety, znowu mogą- 
cy być zupełnie aklualnym: „Dziś 
grobem w ziemi cudzej ze swymi się 
dzieli” Na innym czytamy napis: 
Exules Poloni Memoriae Suorum'* 
(Wygnańcy Polscy Pamięci Swoich) 


pol- 


Claude Backvis 


W wydaniu Presses Universitaires 
de France ukazała się książka p. t. 
„Le Dramaturge Stanislas Wys- 
piański”, pióra Claude  Backvis'a, 

rofesora literatur słowiańskich na 
Wolnym Uniwersytecie w Brukse- 
li. 

„Dziwny i tajemniczy” talent 
Wyspiańskiego zainteresował ogrom 
nie Claude Backvis'a już w roku 
1932, kiedy to miał sposobność za- 
poznać się bliżej z twórczością na- 
szego wielkiego dramatopisarza 
podczas swego pobytu w Polsce. Po 
powrocie do Brukseli, prof. Backvis 
znakomity znawca literatury pol- 
skiej oraz autor kilku prac o Slowac 
kim, wygłasza serię wykładów o 
Wyspiańskim, którego określa jako 
„„dramaturga popularnego i herme- 
tycznego zarazem ””, RE „„rewolu- 
cjonistę”” sceny na skalę europej- 


Po dłuższych wahaniach — ze 
względu na bogatą już literaturę o 
Wyspiańskim — prof, Backvis de- 
cyduje się jednak na napisanie pra- 


'Hoene-Wroński. ` 


NA MONTPARNASSE 


Na cmentarzu Montparnasse 84 
trzy groby zbiorowe polskie. W naj- 
okazalszym z nich z herbami Polski, 
Litwy i Rusi, spoczywają między in 
nymi, Leonard Rettel, belwederczyk 
z 1830 r. literat i historyk, Stanis- 
ław Malinowski, porucznik z 1831 r. 
dyrektor szkoły Polskiej w Paryżu 
przez lat 38, Edward Pożerski, sybi- 
rak po 1846 r., emigrant po 1863 r. 

Ze sławnych grobów na tym 


cmentarzu wymienić należy grobo- 
wiec bohaterki z 1863 r., Henryki 


Pustowojtów, córki Polki i rosyjskie 
walczyła obok 


go generała, która 


Fá 


Groby zbiorowe na Montmartre 


Mariana Langiewicza, a na emigra- 
cji wyszła za mąż za dr. Loewen- 
hardt'a. Umarła młodo. Pomnik jej 
bardzo ładny z medalionem rzeżbio- 
nym. przedstawiającym głowę mło- 
dej uroczej dziewczyny. Dalej grób 
generała Mierosławskiego z bronzo- 
wym popiersiem dłuta Cypriana Go 
debskiego: grób Henryka Niewęg- 
łowskiego, sławnego matematyka i 
profesora, porucznika w 1831 r. ude 
korowanego orderem Virtuti Milita- 
ri, i wreszcie grób generała Lipow- 
skiego, słynnego obrońcy Chateadun 
w 1870 r., z pięknym popiersiem 
bronzowym na tle sztandarów . 


Na cmentarzu w Saint-Ouen tuż 
pod Paryżem była pochowana 
poetka francuska, Warszawianka 
Maria Krysińska, w Neuilly spoczy 
wa słynny matematyk i filozof, 
(EMKA) 


0 Wyspiańskim 


cy o nim. W r. 1938 pierwszy tekst 


jest już gotowy. ojna jednak 
o oosiesóie w wydaniu książki, do 
tórej autor zabiera się na nowo po 
wyzwoleniu i uzupełnia ją. 
Głównym celem tego obszerne 
(bez mała 400-stronicowego) dziej 
jest przekonanie czytelnika Zacho- 
u, iż Stanisław oki acz- 
kolwiek jego twórczość dramatycz- 
na mało stosunkowo jest znana za 
granicą ze względu na jej bardzo 
specjalną problematykę, a także ze 
względu na brak znajomości języka 
polskiego wśród obcych, odegrał w 
dziejach międzynarodowych teatru 
— i jako pisarz 1 jako reżyser — ro- 
lę wybitną, której oryginalność i 
śmiałość twórcza nie zostały jeszcze 
przez świat literacki docenione, 
, Praca prof, Backvisa, z talentem 
i wielką erudycją napisana, poprze- 
dzona krótką historią prądów literac- 
kich od Romantyzmu do Młodej Pol 
ski, poparta jest bogatą i wyczerpu- 
jacą bibliografią. 

B. K. 


0 Sienkiewiczu, Lelewelu i Podlasiu 


życia towarzyskiego. Nawet gro- 
madnie można bylo się tam przecha- 
dzać, dyskutując i gawędząc, 

Joachim Lelewel chętnie przeby- 
wal w Okrzei i w Woli Okrzejskiej. 
W listach swoich do brata, Prota 
Lelewela z Woli Cygowskiej, wspo 
minał z rozrzewnieniem, jak się tam 
świetnie bawił za młodu. Z. Krze- 
mieńca pisze : 

„l ja tu nie mam, coby mnie zbyt 
bawiło, po tych zabawach, które- 
mim się w domu i w Okrzei znaro- 
wil”. 

Jedna z pań tamtejszych ofiarowa 
a mu nożyczki, zachował je przez 
lat 40 a o rodzinie Cieciszowskich 
pisze : „„kłórego znam i nie znam, a 
każdy sercu memu bliski”. To też 
donoszą mu zawsze o wszystkich zda 
rzeniach rodzinnych i brat Prot oz- 
najmia mu bez wielkiego entuzjazmu 
pad datą 16 lutego 1843 r. : 

„Stefania (Cieciszowska) znalazła 
sobie jakiegoś Sienkiewicza w San- 
domiersbiem, idzie za niego pierw- 
szych dni maja, nie znamy nic”. 
Nie wiedział pan Prot Lelewel, że 
z tego malżeństwa miał się urodzić 


jeden z największych pisarzy pol- 
skich. Tymczasem jakaś stara ciot- 
ka posyła Joachimowi Lelewelowi 
rodowód całej rodziny, „nie umiała 
tylko wymienić Sienkiewicza”. 
Lecz Joachim potrafił sam się poin- 
formować i B ne pisze do 
brata Prota : 

„„Znajomy mój z mlodych lat, Ka- 
rol Sienkiewicz, w literaturze naszej 
znany pod imieniem Karola z Kali- 
nówki, dziś z doroslą dziatwą prze- 
bywający w Paryżu, spostrzegl, że 
Stefania Cieciszowska jest Sienkie- 
wicza małżonką i mniema, że się 
może z nim jakie pokrewieństwo 
zawiązało”, 

Joachim Lelewel do końca życia 
zostanie przywiązany do rodziny Cie 
ciszowskich i do wspomnień z Ok- 
rzei i Woli Okrzejskiej, gdzie on i 
jego rodzeństwo uczyli się przez lat 
kilka w dzieciństwie we dworze 
babki swojej Cieciszowskiej. Bo 
tradycją było w tej rodzinie, że Ok- 
rzeję i Wolę Okrzejską uważano za 
gniazdo rodowe, przez które każdy 
członek rodziny przejść musial i 
gdzie w ciężkich chwilach życia 


mógł znaleźć przytułek i oparcie. 
Dopiero później przyszły katastro- 
fy majątkowe, rozpadła się fortuna i 
Wola Okrzejska poszła w obce rę- 
ce, które jednak z szacunkiem zacho 
wały stary dwór i stary ogród. 

Lecz Sienkiewicz miał jeszcze tak 
samo, jak Lelewel, babkę  Cieci- 
szowską i jej dom z tradycjami i 
wspomnieniami. Kto zna Podlasie i 
jego atmosferę duchową, wie, jaką 
wagę i wpływ mają tam tradycje i 
stare wspomnienia. Zaciążyły one 
silnie wraz z pamięcią jeszcze świe- 
żą o Lelewelu na ukształtowaniu 
się umyslu i twórczości Henryka 
Sienkiewicza, wryły się na zawsze 
w jego pamięć. 

Za mało zwiedzano Podlasie, za 
mało znano tę jedną z najciekaw- 
szych części Polski, aby zdać sobie 
sprawę z tego, ile wspomnień pod- 
laskich zostało uwiecznionych w 
dziełach Sienkiewicza.  Szczuple 
ramy tego artykułu pozwalają mi 
wymienić zaledwie kilka z nich. 

Koło miejscowości Krzywda 
znajduje się w polu mały kościołek 
na pamiątkę, że niegdyś, przed wie- 


kami, w jakiś piątek w maju obja- 
wił się tu Chrystus, Było to ku wie- 
czorowi, aa blaskiem 
postać szła miedzami przez pola 

ne młodych zbóż i ooo 
światu. Od tego kościołka podlaskie 
go idzie droga do „„Quo Vadis”. 

Piaszczysta droga ze stacji do 
Okrzei, to droga ucieczki Selima z 
Hanią. A w Burcu sąsiednim, 
gdzie Sienkiewicz zaprowadził naj- 
idealniejszego ze swych bohaterów, 
Skrzetuskiego, aby tam szczęścia 
zażywał ze swą piękną Heleną, za- 
chowało się też wszystko, jak jest o- 
pisane w „,Potopie'”. Jest i staw 
olbrzymi i lipa rozłożysta, pod któ- 
rą drzemał pan Zagłoba, są i fosy 
i stary dworek, kryty strzechą. Przy 
najmniej tak było do 1939 r., potem 
nie miewałam już wieści z Podlasia 
i nie wiem, co się stało z tymi pa- 
miątkami przeszłości i z tymi stary- 
mi dworami, drogimi sercu Lelewe- 
la i sercu Sienkiewicza. 

Przeszłość i historia zaczarowały 
tam dwóch wielkich Polaków i choć 
stali się sławni i wielcy na całym 
świecie, choć zwiedzili wiele kra- 
jów, mogli byli powiedzieć o Pod- 
lasiu ich lat dziecinnych słowami 
Słowackiego (do Ludwiki Śniadec- 
kiej) : 

„. -Twój czar nademmą trwa...” * 

MARYA KASTERSKA. 
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WSPÓŁCZESNE SYLWETKI 


Niebezpieczna 


królowa 


liekroć król grecki Paweł I mówi 
publicznie o sobie, używa stale formy 
„my”. Jest to nie tyle „pluralis ma- 
jestaticus”, ile dyskretne podkreś- 
lenie roli, jaką w funkcji rządzenia 
odgrywa królowa Fryderyka. 


Tron na którym zasiadł Paweł, miał 
mocno obciążoną hipotekę. Brat Pa- 
wła, Jerzy II, który zmarł nagle w 
kwietniu 1947 na udar serca, doszedł- 
szy do władzy przy pomocy Sojusz- 
niczych bagnetów, należał do wład- 
ców możliwie niepopularnych. Nawet 
monarchiści mieli mu za złe bezgra- 
niczną arogancję i nie mogli wyba- | 
czyć mezaliansu. Fodczas wojny Je- | 
rzy poznał w Londynie pewną wdo 
wę, matkę dwojga dzieci, i chciał ją 
koniecznie posadzić obok siebie na 
tronie. 


Paweł natomiast, mając za sobą 
dość bujną młodość, spędzoną prze- 
ważnie na francuskiej Riwierze i w 
światowych kąpieliskach włoskich, 
jest władzcą sumiennym, wolnym od 
próżnej ambicji, oszczędnym i przy- 
stępnym. Dużo zdziałał na rzecz zła- 
godzenia moralnych skutków wojny 
domowej i na rzecz opieki nad mło- 
dzieżą. Trzypiętrowy pałac królewski 
w Atenach, zbudowany w roku 1890, 
jest wygodny, ale skromny. Służba 
składa się zaledwie z 16 osób. Król 
ma tylko 6 urzędników i oficerów ©- 
sobistej kancelarii, królowa tylko 4 
damy dworu. Roczna lista cywilna 
domu królewskiego nie przekracza 
230.000 dolarów. 


Jedyną słabą stroną króla jeet — 
królowa. Ulega jej radom i inspira- 
ojom i nie brak także wśród monar- 
chietów głosów, ostrzegających przed 
niebezpieczeństwem nie tylko dla 
króla, ale i dla dynastii. 


Królowa Fryderyka jest wnuczką 
Wilhelma Il i córką księcia brunś- 
wioklego Ernesta Augusta. W kraju, 
który przeszedł przez wszystkie okru- 
oieństwa niemieckiej okupacji, nie 
jest to najlepsza metryka, choć po- 
dobno królowa potrafiła zręcznie 
prześliznąć się między rafami i prze- 
konać Greków, że jako ich królowa 
czuje się Greczynką. Mniej zręczności 
wykazuje za to w innych sprawach. 


Fryderyka gest impulsywna i ambit- 
na. Namiętnie miesza się do polityki 
partyjnej, dziedziny, której powinien 
unikać konstytucyjny monarcha, a 
cóż dopiero żona monarchy. Frydery- 
ka ma swoje gwałtowne pasje, sym- 
patie i antypatie. Kiedyś gorąco po- 
pierała marszałka Papagosa, by po- 
różniwszy się z nim, przyczynić się 
do jego upadku. Gdy w wyborach w 
r. 1950 gen. Plastiras zdobył więk- 
szość, królowa, podejrzywając u nie- 
go pewne republikańskie skłonności, 
rzuciła na szalę cały swój wpływ, 
by nie dopuścić do mianowania go 
premierem. Dopiero amerykański 
ambasador Grůdy, musiał zwrócić u- 
wagę króla na niebezpieczeństwo na- 
ruszania podstawowych reguł demo- 
kratycznych. Pałac królewski wów- 
tzas wycofał się, ale Grady popadł w 
niełaskę. Dzieci królewskie Konstan- 
ty, Zofia i Irena otrzymały nakaz 
przerwania zabaw z dziećmi ambasa- 
dora, który zresztą uczynił nieskoń- 
ozenie wiele dla Grecji jeśli chodzi o 
zdobycie dla niej pomocy amerykań- 
skiej. Gdy wreszcie Grady opuszczał 
Ateny, przeniesiony na inne stanowi- 
sko, para królewska solidarnie zkoj- 
kotowała przyjęcia pożegnalne. 


Królowa jest zwolenniczką autory- 
tatywnej monarchii | nie robi z tego 
tajemnicy. Ale zdaje się zapominać, 
że chodzi tu o Grecję, w której w 
ciągu ubiegłych 38 lat 5 królów za- 
siadło na tronie i traciło go 7 razy — 
przeważnie na skutek rewolucyj. 


KONKURS DLA PIEWCÓW 
«KONGRESU POKOJU» 


Pod protektoratem polskiego 
związku muzyków i kompozytorów 
ma się odbyć konkurs na ułożenie 
pieśni i utworów muzycznych opie 
wających przyszły kongres pokoju 
w Wiedniu, Pierwsza nagroda wy- 
nosi 7 tys. zł. 


ia zał rk ZA 


Jak 
numer 


Słowo Polskie 


© NIE ZAUWAŻYŁ, 
ŻE BYŁA WOJNA ŚWIATOWA 


WŁÓCZĘGÓW PARYSKICH 


Z ŻYCIA 


Syn inżyniera, 25-letni }. P. Cle- 
bert, po ukończeniu szkól, od pię- 
ciu lat pędzi życie żebraka, aby 
zapoznać się z dolą włóczęgi. Brał 
on czynny udział w uwolnieniu kra 
ju od jarzma niemieckiego lecz od 
roku 1944 przywdział łachmany wló 
częgi, zasmakowawszy w awantur- 
niczym życiu ruchu podziemnego. 
Udowodnił on, iż można mieszkać 
w Paryżu lub na prowincji bez gro- 
sza i bez mieszkania, z rękoma w 
kieszeniach . 


O swych przeżyciach napisał 
książkę pt. ..Paris insolite? (Nie- 
zwyczajny Paryż). Przygody swoje 
spisywał na skrawkach  brudnego 
papieru, wygrzebanych ze śmietni- 
ków i umieszczał je w worku. 

Wbrew ogólnej opimi  żebracy 
rzadko śpią pod mostami i przebywa- 
ją nad rzeką tylko w dni słoneczne, 
by się tam wygrzewać. Śpią zazwy- 
czaj na małych wysepkach Sekwa- 
ny, w zrujnowanych, niezamieszka 
łych budynkach, w podwórzach ka 
wiarń i podziemiach hal paryskich. 
Nie lubią pracować i wolą żebrać, 
a czasem tylko trudnią się zbiera- 
niem szmat lub pomagają przy wyła- 
dowaniu wozów po to, by zarobić 
sobie na zupę i kawałek chleba. Zu 
pę tę otrzymują w restauracjach i 
spożywają ją w pustych blaszankach 


od konserw. Piją dużo i uczęszczają 
do maleńkich barów, które sprzeda 


ją dziennie po 100 litrów wina i 


kilka beczek piwa wyłącznie żebra 
kom. Za nic w świecie nie chcą 
zmienić swego zawodu. 


Są tacy co prawda, bardzo nie- 
liczni, którzy ¡czyszczą śmietni- 
ki, zarabiając w ciągu I] miesięcy 
od 5 do 6 tysięcy franków dziennie 
Spędzają oni jeden miesiąc w roku 
w Nicei „rozjeżdżając własną limu- 
zyną, z kierowcą w liberii, w towa- 
rzystwie kilku dobranych kolegów. 


Na stacji metra Lilas autor spot- 
kał 60-letnią żebraczkę (jest ich na 
ogół niewiele) sprzedającą igły i ni- 
ci. Zarabia ona, nie placąc oczywiś 
cie podatków, 3 tysiace franków 
dziennie w ciągu 3 godzin. Posiada 
ładny samochód Peugeot, którym 
wyjeżdża poza Paryż. Trafił rów- 
nież na byłych adwokatów, lekarzy 
i dżokejów, którzy jednak niechęt- 
nie rozmawiają o dawnych czasach. 

Włóczędzy przekraczają zazwy- 
czaj 50-tkę „a obecność młodszych 
przeraża ich więcej niż policjantów, 
którzy nie mogą się wydziwić, dla- 


. czego tak młody człowiek nie pra- 


cuje. Policja zresztą nie uważa czło 
wieka bez dachu nad glowa i bez 
pracy za niebezpiecznego dla bez- 
pieczeństwa publicznego „zwlaszcza, 


Prawdziwe przyczyny 
nagłych wypadków 


e Coraz bardziej  rozpowszech- 
nia się w medycynie mniemanie, 
że wiele chorób powstaje na pod 
łożu psychicznym. Prawdziwą jed 
nak rewelacja były spostrzeżnia 
lekarzy, odnoszące się do tzw. 
«nagłych wypadków». Wykazały 
one, że pewne typy ludzi łatwiej 
im ulegają, aniżeli wynikałoby to 
ze zwykłego rachunku prawdopo 
dobieństwa. Nie chodzi tutaj by- 
najmniej o ludzi o spóźnionej re- 
akcji, mniej zręcznych czy uważ- 
nych, ani też o chwilowe niedy- 
spozycje, jak zmęczenie lub wy 
czerpanie. Przyczyny owych wy- 
padków wynikają z ogólnej struk 
tury wewnętrznej człowieka. 


Już przed 20 laty, psycholog 
niemiecki Marbe zauważył, że 
ludzie, którzy już raz jeden byli 
sprawcami lub ofiarami jakiegoś 
wypadku, ulegają mu, lub też 
spowodują go powtórnie z więk- 
szym prawdopodobieństwem, ani- 
żeli osoby o niezapisanej jeszcze 
pod tym względem karcie. Sta- 
tystyki wielkich ośrodków przemy- 
słowych wykazują, iż procent lu- 
dzi ulegających nagłym wypad- 
kom, nie jest równomiernie rozło- 
żony na wszystkich pracowników, 
ale dotyczy stosunkowo małej gru 
py ludzi. Przypuszczenie, że cho- 
dzi tu o osoby spełniające bar- 
dziej odpowiedzialne i trudne za 
dania, zjawiska tego nie wyjaśnia- 
ja, ponieważ zachowują one tę 
swoją skłonność również po prze” 
niesieniu ich na inne stanowiska. 


Szczegółowe badania psycho- 
analityczne pozwoliły na ustale- 
nie, że przyczyny tych wypadków 
są podświadome, najczęściej w 
postaci tzw. «kompleksów winy». 


Podświadome uczucie winy wywo- 
łuje skruchę i poszukiwanie za- 
dośćuczynienia w karze cielesnej. 
W tej formie spotyka kara dziec- 
ko ze strony rodziców.  Następ- 
stwa tej «infantylnej» czyli «dzie 
cinnej» reakcji są czasami bardzo 
opłakane. Oto kilka przykładów: 
mały 'chłopak wybiega wbrew 
ostremu zakazowi swej matki na 
ulicę i łamie sobie rękę. Syn 
pewnej pani ulega wypadkowi sa- 
mochodowemu, gdy matka odma- 
wia mu oddania samochodu na 
całodzienną wycieczkę z przyja- 
ciółmi. 

Faktów takich można by przyta- 
czać bez liku. Wielu pacjentów 
odczuwa podświadomie swój ból 
jako pewnego rodzaju pokutę, u- 
trzymując, że czują się «lżej na 
duszy», że odciążyli swe sumie- 
nie. Osoby skłonne do ulegania 
nagłym wypadkom są impulsywne, 
zawzięte, pobudliwe, łatwo się 
dąsają, są przyzwyczajone do za- 
spakajania swych zachcianek bez 
dłuższego zasłanowienia. Buntują 
się one łatwo przeciw przełożo- 
nym i wykazują w tym bardzo 
mało opanowania. 


W poszukiwaniu sposobów za- 
pobiegania nieszczęśliwym wypad 
kom, zatrzymali się lekarze na 
dwóch bardzo interesujących i 
skutecznych metodach. Pierwsza 
z nich, polega na odpowiednim 
kształtowaniu osobowości pacjen- 
ta, druga zaś na wyłączeniu go z 
tych miejsc pracy, gdzie łatwo o 
wypadek. ; 


= Bez względu na wybór meto- 
dy, leczenie należy do doświad- 
czonego lekarza psychiatry. 


Dr ST. DĘBOWSKI. 


powstaje 
„Słowa ” 


OPOWIADANIE ZGNĘBIONEGO REDAKTORA 


Naprzód około 9-ej godziny rano 
jest telefon z drukarni do redakcji, 
że brakuje materiału na wszystkie 
4 strony; wtedy pan Andrzej (który 
jest człowiekiem najważniejszym w 
redakcji bo daje tytuły i „puszcza 
do druku”) wpada w zdenerwowa- 
nie i chodzi po wszystkich pokojach 
twierdząc, że numer się spóźni i że 
trzeba coś pisać. Na to pan Henryk, 
który pisze „z dalekopisu'” — odpo- 
wiada że „dalekopis' zwany przez 
nas potocznie „maszyną diabelską) 
zepsuł się w nocy, co się zdarza 
temu instrumentowi — paryskim 
zwyczajem — kilka razy na tydzień 
i że depesz nie ma. Na tó pan An- 
drzej idzie do pana Adama, który 
pisze depesze i nic nie mówi — z 
prośbą, żeby m już dał coś do dru 
karni. Na ło pa} Adam mówi, że 
narazie nic ne na * żeby mu nie 
przeszkadzać w pracy. 


Włedy ja przychodzę, idąc, %k 


zwykle, bardzo szybko i pytam „Co 
się dzieje?””, poczem witam się z 
wszystkimi i mówię, że jeszcze dzi- 
siaj nic nie jadłem. Na to po pew- 
nym czasie wszystko się uspokaja, 
zaczynamy czytać i pisać, a redak- 
tor sportowy bardzo głośno zaczyna 
dyktować sport na 4 stronę pannie 
Hance, która go poprawia w wyra- 
żeniach. Wtedy pan Andrzej nagle 
zaczyna opowiadać anegdoly znane 
nam wszystkim, ale których trzeba 
wysłuchać do końca, poczem wszys- 
cy wybuchają szczerze lub nieszcze- 
rze śmiechem. Na to pan Henryk 
rozpoczyna słynną dyskusję na te- 
mat, czy konie śpią najchętniej sto- 
jąco czy na boku (zdania w tej spra 
wie są podzielone w redakcji stale 
i definitywnie) oraz skarży się że 
do „wypadków dnia ma za mało 
trupów. Później jest chwilę spokój, 
z czego korzystam, aby doczytać do 


końca ,„„Figaro”, a drugi młody pan 


s . 


jeśli ma przy sobie kilkaset franków. 

Żebracy są bardzo towarzyscy i 
rozmowni; lubią opowiadać niestwo 
rzone rzeczy na różne tematy, Ma- 
ją swój specjalny żargon i słownic 
two niezwykle dźwięczne i bogate. 


Kawiarnie przy ulicy Cevennes i 
Grenelle są bardzo licznie odwie- 
dzane przez żebraków „którzy się 
tam dobrze czują .W jednej z nich 
właściciel kredą pozaznaczal lihie 
dla Rosjan, Arabów i innych naro- 
dowości klientów, zapobiegając w 
ten sposób częstym kłótniom o miej- 
sce. 


Żebracy nie czytają gazet i nie 
wiedzą nic co się dzieje na świecie. 
Autor spotkał takiego, który nie 
wiedział, iż była wojna. Interesują 
ich tylko takie problemy, jak picie, 
jedzenie i spanie, Innymi nie intere 
sują się zupelnie. 


NARODZINY GNIEZNA 


Byl świt. Promyki słońca przeszy- 
wały las. jak zlote lance. Ptactwo 
śmiergotało wśród liści, Rude wie- 
wiórki skakały po drzewach. Po 
mchu zielonym stąpały konie ryce- 
rzy. 

— W tej okolicy chcialbym zbu- 
dować gród (miasto) — rzek! Lech. 


— Ale gdzie ? Może na tamtym 
wzgórzu ? 
— Może za tamtym moczarem ? 


— Nie wiem jeszcze. Na znak 
czekam. Bogowie napewno dadzą 
znak jakiś... odpowiadał książę. Je- 
chali dalej. Biały rumak Lecha sta- 
wiał nogi jak w tańcu. Dzwoniły 
miecze i tarcze, 


— Może tu ? — zapytał jeden z 
wodzów, gdy stanęli nad brzegiem 
jeziora. Książę w zamyśleniu patrzyl 
na kawał lądu stanowiący wyspę 
między trzema jeziorami. Stamtąd 
spośród drzew dolatywal pisk jakiś 
i trzepot wielkich skrzydeł. Po chwi 
li orzel biały jak mleko wyfrunął 
pod chmury. 


— Tu — postanowił Lech. — 
Wyspa jest zawsze dobra na budo- 
wę grodu. Bronić go łatwo. Orzeł 
to znak. Jeśli tu orły mieszkają — i 
rycerze mieszkać mogą. 

Na te słowa Lecha rozłożyły się 


obozem wojska, Rycerze porozpala- 
li ogniska. Wkrótce echo poszło po 


lesie : stukały siekiery, piłowano 
drzewa. 
— Na wyspie stanie zamek i 


świątynia dla bogów ! — rozkazy- 
wał Lech. Za rzeką zbudujecie do- 
my i wzniesiecie waly obronne. 

— Jak nazwiemy nasz gród 2 — 
pytano. 


— Gniazdo 


orle znalazłem ! 


Ee L n 
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Życie w głębiach morskich | 


Profesor uniwersytetu w Kopen- 
hadze dr A Brun przebył około 
100.000 km. na statku doświadczal- 
nym „Galatea i przeprowadził ba- 
dania nad rybami, żyjącymi w głę- 
binach oceanu. Towarzyszyło mu 12 
uczonych, którzy sporządzili spec- 
jalny skomplikowany przyrząd, za- 
kończony rodzajem szczypiec stalo- 
wych. ‘Przyrząd len opuszczali na 
dno morskie na 10.000 m. długiej 
lince i wyciągali okazy świata zwie 
rzęcego i roślinnego żyjące w nie- 
zbadanych dotychczas gł;bokościach. 
Manipulacja była wcale uciążliwa 
i wymagała ogromnej ostrożności, 
by nic z cennych zdobyczy nie uro- 
nić. W wydobytą z głębin galareto- 
walą masę „koloru zielono-brązowe- 
go uczeni zanurzali probówki i bie- 
gli z nimi do laboratoriów, przepro- 
wadzając tam badania. Wydcbyte 
z takich głębin skorupiaki i anemony 
wodne już nie żyły, bo nie były w 
stanie znieść różnic ciśnienia i tem- 
peralur. Uczeni znaleźli również sze 


reg bakterii żyjących w głębiach. 


Z głębokości 7.500 m wydobyto ry 
bę w postaci małego potworka wiel- 
kości śledzia z ogromną przezroczy- 
sią głową, tak, że doskonale widać 
dobrze rozwinięty mózg bez oczu. 
Potwerek ten ma wszelkie cechy 
ryby. Zyje planktonem i małymi 
żyjątkami, które chwyta swą pasz- 
czą w kształcie podkowy. 


Inny rodzaj ryby złowiono na 
głębokości 4.000 metrów. Mierzy ona 
50 cm długości, ma nieregularne po- 
szarpane ciało, ogromną paszczę i 
oczy, W szczękach umieszczony jest 
narząd światła, które zapala sie tub 
gaśnie zależnie od potrzeby. Ryba 
posługuje się światłem dla zwabie- 
nia małych żyjątek morskich, które 
na widok świalła zbliżają się i zo- 
stają przez nią pochłonięte. 


Dr Brun nie znalazł w swych 
długich podróżach węża morskiego, 
choć jest oddawna głeboko przek« na 
ny, że on istnieje. W roku 1939 bo- 
wiem, w czasie podobnej wyprawy 
odkrył w pobliżu Przylądka Dobrej 
Nadziei dziwną larwę, długości 150 


Gniazdo ! — krzyczał w zaroślach 
ciemnowłosy chlopaczek, syn jedne- 
go z wodzów. 

Książę ruszyl koniem w stronę 
skad glos dochodził. Chłopiec na- 
chylony patrzył z zachwytem na 
białe pisklęta. 

Ktoś z rycerzy rzekl : 

— Gniazdo znaleźli. Możeby tak 
właśnie nazwać gród : Gniazdo. 

— Ale nie orle to będzie gniazdo 
od dziś, tylko książęce. Gniazdo 
książat, gniazdo kneziów. Nazwij- 
my je Kneźno — rzekł Lech. 

Dlugo w noc dymily ogniska, przy 
których siedziano i śpiewano rados- 
ne pieśni. Lal się z dzbanów złoty 
miód. 

Te śpiewy, ta radość witały naro- 
dziny nowego grodu, sławnego mia- 
sta Gniezna. 


OBJAŚNIENIA: 
Bogowie — Wtedy jeszcze Lech i je- 


go rycerze byli poganami, a więc 
wierzyli w wielu bogów. 
Gród — Grodem nazywano dawne 


miasta. 

Wały — służyły do obrony miasta 
przed nieprzyjacielem i dzikimi zwie 
rzętami, 


BAWM 


„Parzyste i nieparzyste” 


Janinka wymyśliła zabawę, którą 
nazwała: „parzyste i nieparzyste”. 


— To jest taka zabawa: — tłuma- 
czyła dzieciom — robi się koło, jed- 
no dziecko staje w środku j rzuca 
chustkę lub piłkę do kogoś, mówiąc 
przytem: „parzyste lub „nieparzy- 
ste”. No i kto chusteczkę albo piłkę 


złapie, musi prędko wymienić coś 
parzystego lub nieparzystego. 

— Zabawmy się w to — zawołał 
Henio. Stanął w środku 1 rzucił piłkę 
dv Jasi mówiąc: „Parzyste!'” — A 
Jasia rzekła: — Uszy. 


Teraz Jasia stanęła w kole i rzu- 
ciwszy piłkę do Stacha zawołała: 
„Nieparzyste!' Namyślił się Stach, bo 
przecież trzeba wyliczyć coś co na- 
pewno nie ma pary, a w końcu po- 
wiedział: — Księżyc! Bardzo się po- 
dobała ta odpowiedź. 

Bawili się w to doskonale, wyli- 
czając jako „parzyste? oczy, nogi, 
ręce, — a na nieparzyste: — nos, usta, 
słońce... 


Andrzej, który przyjechał z Anglii 
na praktykę do nas, mówi, że w re- 
dakcji jest bardzo przyjemnie. Po- 
woduje to głośny wybuch śmiechu i 
ironiczne uwagi, a wtedy we 
drzwiach zjawia się naczelny redak 
tor i mówi, że w naszym pokoju 
jest salon :Na to panna Hanka mó- 
wi: 


— Ekscelencjo, my pracujemy. 


Wtedy zjawia się dyrektor wy- 
dawnictwa i rozpoczyna przy jmowa 
nie gości z wewnątrz i zewnątrz re- 
dakcji, którzy skarżą się na to co w 
„Słowie'”* jest, lub na to, czego oni 
się domyślają. Na to po nowym te- 
lefonie z drukarni pan Andrzej mó- 
wi, że już jest za późno, że wszyst- 
kie strony są zajęte, że może tylko 
pójść jeszcze artykuł wslępny i rze- 
czy katolickie. Ponadto na biurku 
„gubi” się szereg golowych artyku- 
łów, z czego wynikają wielkie krzy- 
ki i awantura, a po 5 minutach 
wszystkie papiery się znajdują, bo 
były Wtedy 
wszyscy się oburzają, że taki jest 
bałagan, a ja idę na kawę do kafej- 
ki, aby napisać artykuł wstępny 
o Pinay'u lub zgodzie narodowej al- 
patriotycznej. 

pokłóciwszy 


tylko „zatrącone”. 


bo jakiejś rocznicy 
Na to panna Hanka 


się z redaktorem sportowym, wy- 
chodzi zdenerwowana z pokoju. 

Gdy siedzę po wypiciu kawy na 
dole i czekam na resztę natchnienia, 
przychodzi goniec redakcyjny (ten 
sam, kóry zna dobrze kilka języ- 
ków i czasami pisze do „przeglądu 
prasowego”) i mówi, że muszę na- 
tychmiast iść na górę, bo są ważne 
sprawy. 


Gdy przychodzę na górę, okazuje 
się, że nie ma nic ważnego tylko nie 
ma nadal „wstępnego” i redaktor 
techniczny z drukarni domaga się 
skrócenia pięciu depesz o 10 wier- 
szy a usunięcie całkowicie najśwież 
szych wiadomości wzamian za kil- 
ką sprawozdań i kilka  „bouche- 
trous“ z czwartej strony. Wtedy ja 
pokręciwszy się nerwowo po poko- 
jach redakcyjnych i złożywszy dwie 
wizyty w administracji, zabieram 
się do pisania lub rozmowy z pa- 
nem Adamem z Chicago; na to pan 
Henryk mówi, że już dawno w „Sło 
wie” nie było niec o Pinay'u i Eisen 
howerze i twierdząc że jest głodny, 
wyciąga kanapki : termos, rozpoczy 
nając równocześnie dłuższą opo- 
wieść o swych przygodach pod Mon 
te Cassino. Wtedy ja idę na obiad, 
administracja zaczyna gotować so- 
bie jajecznicę i smażyć befszltyki, a 
w redakcji zjawiają się wszyscy 


goście naraz i znowu nic nie można 
pisać, 

Równocześnie inny dramat rozgry 
wa się w drukarni; tam — jak 
zwykle — są imieniny jednego z 
pracowników i wszyscy życzą mu 
szczęścia, z czego powstaje mnóstwo 
błędów drukarskich i pani Zofia 
przy korekcie rozpacza. Redaktor 
techniczny wciąż wzywa. aby nie 
zmieniano tytułów (na gorsze — 
jak dodaje po cichu), ale to przeważ 
nie nie pomaga. Najważniejsze, aby 
jak najszybciej zamknąć „łamanie” 
wszystkich stron. Gdyby o 9-tej go- 
dzinie rano cała 1-sza slrona była 
„zamknięta (ze starymi wiadomoś 
ciami), cała drukarnia byłaby szczę 
śliwa; nareszcie imieniny udałyby 
się spokojnie. 

Po południu jest większy spokój 
i można wypić kawę bez zdenerwo 
wania. Gdy zaś wyjdzie nowy nu- 
mer i pan Teodor go czasem przy- 
niesie do redakcji, pytając: „Czy pa 
nowie czytają to pismo?” — wszy- 
scy rzucamy się na numer, aby zo- 
baczyć, jaki koniec depeszy „wy- 
padł” dzisiaj dla skrótu i kogo zno 
wu „chwycono za ręce” zamiast ,,za 
serce”. 

Ale to wszystko nic; najgorsze są 
moje rozmowy z przypadkowo spot- 
kanym czytelnikiem, lub (co jeszcze 


JAK SIĘ DZIECI 
GROBEM 
ZAOPIEKOWAŁY 


Kochane dzieci : Oto co przeczy- 
tałam w starej, przypadkowo znale- 
zionej gazetce dla dzieci z roku 
1934. Wielu z was, dzieci drogie, 
wtedy jeszcze nie było na świecie. 
Ale posłuchajmy : 

Jest w ziemi Suwalskiej (niedale- 
ko Wilna) taka wioska, która się na- 
zywa Macharce. A w tej wsi — 
szkola. A w tej szkole — dzieci. 
Skoro tylko jedno z dzieci przynio- 
sło wiadomość, że widziało opusz- 
czony grób wojenny, wszystkie inne 
postanowiły ozdobić mogilę. Choć 
ten grób bvł o kilka kilometrów od 
szkoły, nikt nie żałował nóg, Kiedy 
przyszli na miejsce wzięli się do 
pracy. Mogiła zapadła się już tro- 
chę, bo to 14 lat minęło od czasu, 
jak tam tego żolnierzyka pochowa- 
no. Więc dzieci usypaly nowy ko- 
piec. ogrodziły grób, sporządziły 
krzyż i tablicę z napisem. Aby każ- 
dy wiedział, że ten ułan poległy w 


walce z Moskalami, nazywal się 
ŻARCIKI 


WYLICZYŁ 


Nauczyciel pyta: — Janku, ile jest 
miesięcy w roku? 


Janek: — Dwanaście, proszę pana. 


Nauczyciel: — Dobrze, wymień mi 
ich nazwy. 
Janek: — Pierwszy, drugi, trzeci, 


czwarty, piąty, szósty, siódmy, ósmy, 
dziewiąty, dziesiąty, jedenasty | dwu- 
nasty. 


KIo NAJLEPIEJ UMIAŁ? 


Cesio pierwszy rok chodzi do szko- 
ły. Po powrocie do domu nie może 
się naopowiadać, jak to tam było. 
Coraz to mu coś nowego się przypo- 
mina. Mama widzi, jak synek chętnie 
opowiada, więc mu jeszcze sama py- 
tania zadaje. 

— A kto najlepiej umiał dzisiaj 
lekcję — pyta. 

— Pan nauczyciel! — odpowiada 
Cesio z wielkim przekonaniem. 


groźniejsze) z czytelniczką. Dialog 
ten w przybliżeniu tak wygląda: 

Czyt. — Podobno macie masę pie- 
niędzy? 


Ja :— A tak! Prenumerala wciąż 
rośnie. | 


Czyt. — Ale nie, ja mówię o tych 
dolarach od „duchów*, które wi- 
dział „Dziennik Polski”. - 

Ja: — Owszem, „duchy” przycho- 


dzą, ale tylko żeby czytać naszą 
„Puszczę” lub „Łączniczkę Hankę” 


Czyt.: — Ale mnie się nie podoba 
to i tamto i owo. ; 

Ja: — Mnie leż, ale co mam ro- 
bić? 

Czyt.: — Pan tam pracuje. 


Ja: — To mało. Pan może napisać 
list do redakcji. To ważniejsze. 
Choćby pan pisał byle co, wszystko 
wydrukują „Przed sądem Czytelni- 
ków”. 


Czyt.: — Ale ja jestem przeciw 
Mikołajczykowi. 

Ja: — Niech pan to napisze. 

Czyt.: — I przeciw Andersowi. 


Ja: — jak wyżej. 

Czyt.: — I przeciw Rosji. 
Ja: — jak wyżej. 

Czyt. — I przeciw Ameryce, 
Ja: — jak wyżej. 


cm, która według jego twierdzenia 
nie była niczym innym, jak maleń- 
kim wężem morskim mającym w 
pełnym rozwoju ok. 25 m. długości. 
W tym twierdzeniu nie jest on odo- 
sobniony, bo i znany oceanograf 
francuski L. Roule twierdził, iż wi- 
dział małe węże morskie o długości 
z m. na wodach tropikalnych. Były 
to bezsprzecznie szczytkowe postacie 
tych olbrzymów, które żyły w mo- 
rzach w czasach pierwszego człowie 
ka. Nie jest wykluczone, iż w niezba 
danych głębiach morskich mogą ta- 
kie okazy jeszcze się znajdować. 

Ostatnio amerykanski profesor O 
Barton, znany badacz głębin mor- 
skich, — opuścił się u brzegów Kali- 
fornii w kuli stalowej własnego po” 
mysłu na głębokość 1106 nu. Miał cn 
zamiar opuścić się jeszcze niżej da 
3.000 m. lecz kula  zahaczyła się 0 
skałę podmorską. Obawiając się U 
szkodzenia jej, Barton był zmuszony 
wypłynąć na powierzchnię. Profesor 
nie zamierza w tym roku ponowić 
swych prób. Wyników swych obser 
wacyj jeszcze nie podał. 


Czesław Maciejewski. Krzyż 1 ogro 
dzenie pomalowały dzieci na biało, 
żeby nie było tak smutno. 


A w czasie wakacyj był nawet 
obchód. śpiewano pieśni, deklamo- 
wano wiersze. Strzelcy prezentowa* 
li broń a dzieci skladały wieńce na 
grobie, którym się tak opiekuią. 

Dużo jest u nas mogil wojennyc 
i cmentarzy, jak Polska długa i sze- 
roka. Są groby powstańcze, są krzy* 
że stawiane na mogiiach wspólnych. 
bratnich mogiłach. Śpią tam snem 
wiecznym ci, którzy dali życie 248 
Ojczyznę... 

My we Francji też mamy i nieraz 
spotykaliśmy groby polskich_żołnie- 
rzy, którzy padli z dala od Polski a 
przecież walcząc z tym samym 
wrogiem. Teraz po tej ostatniej» 
strasznej wojnie jest tvch grobów 
polskich jeszcze więcej. Szukajmy 
ich pilnie, z miłującym sercem, do- 
prowadźmy je do porządku, ozda- 
biajmy je kwiatami. /astąpmy tym 
którzy padli bronic naszej Wolnoś: 
ci, drogie rece matek, sióstr, żon ! 
dzieci, które często nawet nie wie- 
dzą gdzie tvch grobów szukać. a W 
dniu Święta Zmarłych, tam, w Pol- 
sce z oczyma pełnymi piekących łez 
będą wspominali kochanych, któ- 
rych stracili gdzieś daleko... 

Dzieci koda może które Z 
was napisze jakeście się zaopieko- 
wały polskimi opuszczonymi groba- 
mi we Francji. 


* 
** 
U GROBU ŻOŁNIERZA 


Do tej mogiłki pod ciemnym borem 
Pójdziemy razem wczesnym 
wieczorem 


Grób już zapadły Heniek oczyści, 
Marychna wianek uwijc z liści. 


Krzyżyk podeprą Karolek z Halą. 
a potem wszyscy świeczki zapalą. 


KTO ODGADNIE ? 


Nie ma rąk, a jednak bije, 
Lecz na to nikt nie narzeka. 
Z chwilą bowiem, gdy nie bije — 
Kończy się życie człowieka. 


Gdy ma trzy litery, 

mieszka w norze w lesie; 
Gdy czwartą dodacie 

— listonosz go niesie. 


Bez ciała, bez duszy, 
ldzie za mną gdzie się ruszę.:* 


— I przeciw rozbiciu poli- 


Czyt.: 
lycznemu u Polaków. 


Ja: — jak wyżej. 

Czyl.: — A wy za mało ludzi ała- 
kujeciel 

Ja: — Bo mamy za dużo czytelni- 
ków takich jak pan. 


Czyt. — Ale ja czytam „Słowo” 1 
podoba mi się. 


Ja: — Tylko pan nie chce za nie 
płacić. ? 
Czyl.: — Bo jakbym ja zapłacił, 


to co pan myśli? musiałbym jeszcze 
gorzej was krytykować, A jak 6ię 
to robi, ten wasz numer? 


Ja: — To pan przeczyta jeszcze W 
„Słowie'”', 

Czyt. — Ale pismo nie jest naj- 
lepsze... 

Ja: — Nie ma na świecie pism 


najlepszych. Dowidzenia panu, bO 
się śpieszę! 

I idąc, myślę sobie :Jak ma być 
dobrze w „Słowie”, skoro dwu re" 
daktorów kontroluje i poprawia, j€- 
den nic nie mówi, jeden złości Się 
od rana i przeklina, jeden nie Wie: 
o co im wszystkim chodzi, a jeden 
wciąż chodzi i pije kawę? 


ZAWADA 
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LISTOPADA 


SOBOTA 
WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH 
NIEDZIELA 
22 po ZIEL. ŚWIĘTACH 
PONIEDZIAŁEK 
DZIEŃ ZADUSZNY 


SOBOTA 
Ogromne w ciągu wieków powięk- 
Szanie się liczby świętych, których 
Pamięci nie można już było poświę- 
CIć oddzielnych świąt, skłoniło Ko- 
ŚCIÓŁ (w IV. wieku na Wschodzie a z 
Początkiem VII. wieku na Zachodzie) 
do wyznaczenia oddzielnego dnia dla 
uczczenia całego Kościoła Tryumfu- 
iacego, 
j NIEDZIELA 
, W miarę jak zbliżamy się ku koń- 
Cowi roku kościelnego, coraz jaskraw- 
szy staje się rozdział między wierny- 
Mi a niewiernymi: podczas gdy wiel- 
le serce św. Pawla stęsknione jest 
ża Chrystusem Uwielbionym w Nie- 
ie (List jego do Filipian, rozdz. I, 
Wiersze: 6-11), — faryzeusze w swej 
nienawiści do Chrystusa nie wahają 
Się uciekać do przewrotnych kombi- 
Nacyj dla skompromitowania i zni- 
Szczenia Jego dzieła. (Ewangella we, 
dle św. Mateusza, rozdz. 22, wiersze: 
15-215, 
PONIEDZIAŁEK 

Bezpośrednio po dniu, w którym 
Kościół święci tryumf swych synów 
będących już w niebie, stara się on 
brzyjść z pomocą tym duszom, któ- 
Te jeszcze się wypłacają w czyśćcu, 
aby i one mogły slę jak najrychlej 
zjednoczyć z mieszkańcami nieba. 
Jest to dzień pamięci o Kościele Cier- 
biącym. Uroczystość Zaduszek za- 
Wdzięczamy św. Odylonowi, opatowi 
fławnego klasztoru benedyktynów w 
Cluny, który je wprowadził u slebie 
W r. 958. Wnet święto to rozszerzyło 
Się w całym Kościele. W dniu tym 
każdy kapłan może odprawić trzy 
Msze św. żałobne. (Ponieważ w tym 
Toku 2 listopada wypada w nledzie- 
kę, Dzień Zaduszny został przesunię- 


ty na poniedziałek). 
—_ 


NASZE POWOŁANIE 


Pracować, nie wiedząc po co się 
pracuje — to ciężka i upokarzająca 
rzecz dla istoty rozumnej. Na tym 
właśnie polega tragedia pracy nie- 
wolniczej. Całe życie człowieka jest 
pracą, zatem żyć bez celu,to dozna- 
wać smutnej doli niewolnika. 


Bóg nie stworzył nas niewolnika- 
mi, ale istotami sobie podobnymi: 
wiedzącymi, co czynią, i mogącymi 


to czynić, co chcą. Dlatego Bóg od-- 


krył człowiekowi cel, dla którego 
stworzył go: „Świętymi będziecie, 
albowiem Jam jest święty” (Ks. 
Kapł, 11, 45); „Doskonałymi bądż- 
cie jako Ojciec wasz niebieski dosko- 
nały jest” (Mal.; 5, 48). To jest rac- 
ja naszego istnienia, taki jest sens 
naszego na ziemi pobytu. 


Wielu z nas ma jednak fałszywe 
pojęcie o świętości. Dla jednych to 
nadzwyczajne życie usiane blaskiem 
cudów; dla drugich to nieustanne 
trwanie na kontemplatywnej modli- 
twie; dla innych wreszcie to jakby 
życie anielskie: bez skazy grzecho- 
wej i bez potrzeb cielesnych. Takie 
zniekształcenie naszego celu niereal- 
nym ideałem zniechęca wielu i osta- 
tecznie nieraz skłania do ohydnego 
wyżycia się. 


Tymczasem świętość —to stała tros 
ka człowieka, w jakichkolwiek zna- 
laziby się warunkach, o jak najlep- 
sze pełnienie woli Bożej. Chrystus 
poucza nas bowiem: „Będziesz miło- 
wał Pana Boga twego ze wszystkie- 
go serca twego... to jest największe 
i pierwsze przykazanie” (Mat, 22, 
37-38). A otóż prawdziwa miłość pole 
ga na pełnieniu woli tego, którego 


Czy już wpłaciliście 
PRENUMERATĘ 
„Słowa Polskiego” ? 


Zarząd Domu Kombatanta Polskiego w Paryżu 
uprzejmie zaprasza Polaków z Paryża i okolicy na 


RECITAL 


FORTEPIANOWY 


ANDRZEJA STRAWIŃSKIEGO 


który odbędzie się w piątek dnia 7 listopada o godz. 21 w Sali 
Bibliotecznej Domu Kombatanta w Paryżu (20, rue Legendre) 


W PROGRAMIE: 


Scarlatti Tausig: PASTO- 


RALE 


Beethoven: SONATA 
KSIĘŻYCOWA 


Schumann: KARNAWAŁ 
Albeniz: LEGENDA 


Udział w kosztach : 300 frs. 


Chopin: NOKTURN, 
BALLADA G-moll, MA- 
ZURKI, KOŁYSANKA, 
POLONEZ AS-dur 


Liszt: RAPSODIA WĘ- 
GIERSKA Nr 12 


Fortepian Pleyela 


l O tej ładnej Francuzce, która 
Mieszka na pierwszym piętrze, nic 
ħie wiem poza tym, że się ładnie 
Wiera, ma zgrabną figurkę, miły 
Ślos. Ale ona jest „,tante'” dla mo- 
lej Dzidzi. 
— Dis bonjour, a ton-ton, che- 
ne? Oh, ca va bien! mon petit 
čhou) — ; już odchodzi stukając 
obcasikami „a z nią woń wytwor- 
ph perfum i brzęk breloczków. 
„Oza nią „lante dla mych dzieci 
lest. Mme Dupont, z przeciwka, 
Właścicielka sklepów, w których sta 
q, Kupuje, i nasza droga, niezmor- 
„oWana pani Rose, dozorczyni. Mo- 
% przyjaciólka Ada, jest „ciocia” 
c łasiowa i inne znajome panie. 
teszy mnie ogromnie że moje dzie 
są łubiane, że te panie są tak 
STdeczne, ale muszę przyznać, że 
owym  samozwańczym tytulem 
»Ciocia” nie godzę się chętnie. 
z oże zazdrość mną powoduje ? 
azdrość o te prawdziwe ciocie 
p trójki, ciocie 


ci 


žel „prawdziwie 
pi, czna kurtyną „przecież wciąż 
„skie naszych serc. Jadzia i Staś 
*pominają rzewnie: 


a Takich knedli ze śliwkami jak 
ci Zosi, to tu nikt nie potrafi 
ić. A pamiętasz jaki sernik byl 
niej na Wielkanoc ? 
a Dzidzia każe sobie powtarzać 
MS historyjki o ślicznej cioci 
„gdzie „albo te ulubiona „prze- 
g SSznq o cioci Jance, która wsiu- 
-Jc do tramwaju zgubila pantojel 
RE kazała tramwaj zatrzymać, i 
jej Powiedziala gazeciarzowi, który 
p antofel wrzucił przez okno. 
e każdymi świętami zasiadamy 
Y stole, z powagą kaligrafujemy: 
brasa Ciociu” z wielkim wy- 
jaj ikiem „a potem każdy sobie 
A e potrafi życzenia ciągle te same 
Wsze serdeczne. 


ch Amiętam, jak silnie przeżywalam 
a. €, gdy sama zostalam ciotką. 

t Ja najstarsza siostra zostala mat- 
JĄ 'Y ja miałam lat dwanaście. 
h źnilam się do szkoly i oświadczy 
umnie „Dzis zostalam ciotką. 


Kobiety między Soban 


«DROGA CIOCIU» 


Mój siostrzeniec jest bardzo brzydki, 
widać urodę w naszej rodzinie dzie- 
dziczą dziewczynki” Mam już teraz 
siostrzeńców i siostrzenic więcej niż 
palców u rąk „lecz interesuję się ży 
wo każdym z nich. Mimo, iż nie- 
które z mych siostrzenic są już mę- 
żatkami, z żadną z nich nie jestem 
obecną modą po imieniu, Lubię 


swój tytul cioci, nie sądzę, że mnie 
postarza. 

Mądrość wieków i pokoleń jest 
zawarta w układzie stosunków ro- 


a 
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ZONA OOOO AWAY OOOO NOOO OOOO COON aata 
ROMAN ORWID-BULICZ 


TACZNICZKA 
HANKA 


POWIEŚĆ 
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się miłuje: „Jeśli przykazanie moje 
zachowacie, — powiada Chrystus — 
będziecie trwać w miłości mojej” 
(Jan, 15, 10). 

Cel nam przyświecający jest więc 
jasny, ale osiągnięcie go nie jest tat- 
we :wymaga ono walki ze sobą sa- 
mym, ze światem i z szatanem. Przy 
puścić jednak, iż Opatrzność wzywa 
nas do doskonałości nieosiągalnej, 
byłoby przypisywaniem Bogu okru- 
cieństwa. W rzeczywistości, każdy z 
nas stale się znajduje w tych szcze- 
gólnych warunkach, które mu są po 
trzebne do osiągnięcia celu i każdy 
posiada dość Łaski Bożej, by nie 
sprzeniewierzyć się swemu powoła- 
nm. , 


Wielu ludzi może przegra swój 
„los'”* w tej „wielkiej grze”, jaką sta 
nowi życie ludzkie, słusznie jednak 
należy uważać, że wielu z nas powa- 
żnie potraktuje swe życie, gdyż ina- 
czej ofiara Zbawiciela byłaby dare- 
mna. Święci są więc wśród nas, lecz 
zwykle nie spostrzegamy ich, gdyż 
często pojęcie nasze o śŚwiętości— 
jak wspomnieliśmy — jest fałszywe, 
a święci czynią wszystko, by niczym 
nie wyróżniać się od swego otocze- 
nia, prowadzą życie wewnętrzne w 
ukryciu, zresztą by ich rozeznać 
wśród tłumu i zamętu, trzeba same- 
mu mieć oko świętego. 


Uroczystość Wszystkich Świętych 
jest hołdem składanym rzeszom nie- 
znanych świętych. Najlepszym spo- 
sobem ich uczczenia to podążanie ich 
śladami i radowanie ich tym we- 
selem, jakiego doznaje człowiek 
świadomy swego wzniosłego powoła 
nia. 

IGNIS 


SPROSTOWANIE 


W nauce z poprzedniej niedzieli 
zakradły się dwa poważne błędy, 
zniekształcające myśl: 

w środku drugiego okresu: winno 
być „„wszechwiedza” zamiast „wszech- 
władza"; 


w ostatnim zdaniu: 
słowo „zapewniają”. 


opuszczono 


Obchód Chrystusa Króla w Montigny -en - Ostrevent 


Od lat Polonia tut. nie przeżywała 
tak wzruszających chwil jak w dniu 
„Święta Chrystusa Króla", który 
prawdziwie panował w tym dniu 
w sercach wszystkich wiernych pa- 
rafian. Rano odbyła się uroczysta 
Msza św. cclebrowana przez Wiel. 
ks. proboszcza Stanisława Malca, 
który wygłosił budujące kazanie, 
Kłęboko utkwiły w duszach słowa 
kaznodziei „którego słuchały tłumy 
Rodaków w świątyni bożej.. Przy 
Ołtarzu asystowały sztandary wszy 


dzinnych. Nie zubożajmy ich do 
najbliższego kólka: mąż, żona, dzie 
ci. Piękna polska tradycja określa 
miejsce i nazwę dla szerokiego ro- 
dzinnego kola i ta tradycja nakazuje 
szacunek dla tytulów rodzinnych i 
wyznacza płynące z nich obowiązki. 

iocie zamożne i biedne, pliskie i 
dalekie, wszystkie ciocie prawdzi- 
we, zlączone z nami węzlami krwi 
winny też być zlączone węzłem 
prawdziwej wzajemnej serdeczności. 


MARTA 


Z 
E 
F 


Słowo Polskie 


DUCH HARCERSKI 


Dziwił się Stach, zastępowy ..Je- 
łeni'', dlaczego chłopcy z zastępu 
Jurka zawsze doskonale ze sobą ży- 
ją, razem występują jakby rodzina, 
jednym słowem. że „,„Orly'' Jurka 
to zastęp, w którym panuje napraw- 


dẹ harcerski duch, 


— Druhu drużynowy co ja mam 
robić żeby u mnie był też taki 
„„duch'* harcerski jak u „Orłów”, 
żeby chlopcy lepiej się zżyli, żeby 
czuli się bardziej gromadką, braćmi, 
a nie tak jak teraz jeden tu. drugi 
tam ? Przecież zbiórki miewam zaw 
sze co sobotę, każdą zbiórkę dobrze 
obmyślę, opracuję ze wszystkimi 
szczególami, zawsze mam ciekawe 
gry, nowe piosenki, wszyscy nawet 
już dobrze sygnalizują. ale u tego 
Jurka jest coś więcej, jest ten 
„„duch”” harcerski, którego nie mogę 
zlapać. 


Roześmiał się drużynowy i powia 
da Stachowi : 

— Mam tu książeczkę zastępu Or- 
łów, patrz, czytaj : Poza zbiórkami 
„Orly”” były razem cztery razy od 
wakacyj na wspólnym dobrym u- 
czynku, kilkakrotnie razem poszli na 
ćwiczenia w pole, dwie niedziele 
spędzili na tropieniu zwierząt, na 
jutro zapraszają mnie na uroczystą 
herbatkę karnawałową. A wiesz, w 
czasie świąt zrobili także kilka ład- 
nych póleczek na doniczki z kwia- 
tkami, sprzedali je i kupili Heniowi 
śliczny plecak i busolę. Henio pierw 
szy raz się uśmiechnął od tragicznej 
śmierci swego ojca w kopalni. Po- 
wiedział wtedy „,„Orlom'”* : 


— Mój Tatuś byt mi najdroższym 
przyjacielem, zawsze myślał, czym 
y mi sprawić przyjemność, ale wi- 
dzę. że nie jestem sam, że jesteście 
dla mnie bracia i tyle myślicie o 
mnie, i nie tak straszno mi już te- 
raz 


„Paki to „„duch”* już w tym zastę- 
pie. 

Czy rozumiesz teraz, że prócz 
sumiennego przygotowania zbiórek 
twoje serce musi ci samo odpowie- 


stkich Towarzystw  polsko-katolic- 
kich. Podczas nabożeństwa pięknie 
śpiewał kościelny chór młodzieży 
„Cecylia“, a p. Helena Ślaska odśpie 
wała solo „Ave Maria” i inne pieśni 
religijne, Popołudniowa uroczystość 
na sali p. Dulskiej zgromadziła kil- 
kuset Ródaków z Monligny-Barrois 
Lemay, wśród których zauważyli- 
śmy zarządy poszczególnych Towa- 
rzystw; miejscowe nauczycielstwo 
polskie, kupców itd. Program uro- 
czystości był bardzo bogaty i dostoso 
wany do podniosłego Święta, Uro- 
czystość zagaił ks. prob. Stanisław 
Malec witając w serdecznych sło- 
wach tak tłumnie zgromadzonych 
parafian z Montigny, Barrois i Le- 
may. Popisy „krucjaty” ze śpiewem 
inscenizacja i deklamacje wzbudziły 
zachwyt Polonii. K.S.M.P. z Monti- 
ny odegrało pod kierownictwem swe 
go dyrektora głęboką w treści sztu- 
kę pt. „Prawda zwycięża”. Druho- 
wie K.S.M.P., prezes Buliński i brat, 
Poślednik Rajmus, Olejniczak, Zy- 
gart, Grzegorzewscy, Kaszyński i 
Całujek grali bez zarzutu. Na spec- 
jalne podkreślenie zasługuje, odda- 
na po mistrzowsku gra druha Henia 
Gwiszcza. Należy mieć nadzieję, że 
cała młodzież polska wstąpi do K. 
S.M.P., bo tam wychowują na ucz- 
ciwych Polaków. z 
W dalszym ciągu programu wy- 


poproszę panią o legitymację! 
Hanka zmarszczyła brwi. 


dzieć, co należy robić, by „„Jele- 
niom’ było razem dobrze, miło, by 
czuli się jak w rodzinie. by się ko- 
chali jak bracia-harcerze ? 


Hm. J. N. 


PRACA W MŁODYM 
ZASTĘPIE DZIEWCZYNEK 


Najpierw robi się dużo gier, zwy- 
czajnych dzięcinnych :karuzela, kru- 
ki i króliki, potem chowanie przed- 
miotu, zmiany w ubraniu, niedź- 
wiedź. czym jest okręt naładowany, 
pali się... i t.d. 


Grunt, żeby dziewczynki się wyba- 
wiły, to je przyciągnie i na zbiórki 
będą przychodziły z ochotą, 


Od gier dziecinnych powinno się 
przejść do trudniejszych i odrazu 
trzeba sobie postawić pewną zasadę, 
według której będzie się gry dobie- 
rało. Trzeba sobie zdać sprawę z tego, 
która gra do czego się przyda. Każda 
gra, nawet zwykła towarzyska, prze 
prowadzona dobrze, a więc jasno wy 
tłumaczona, grana według przepi- 
sów, spełnia swój cel, — ćwiczy ucz- 
ciwość, współzycie z grupą, karność. 

Te gry. które damy później dziew 
czynkom, będą prócz tych cech ćwi- 
czyły i inne jak spostrzegawczość, 
pamięć, uwagę, i.t.p. Tu znajdzie się 
gra Kima, oglądanie wystaw sklepo 
wych i t.p. 


Trzeba sobie jeszcze gry tak po- 
dzielić, by stopniowo stawały się co- 
raz to trudniejsze. Na przykład; je- 
żeli ćwiczymy pamięć, trzeba prze- 
prowadzić cały szereg gier zaczyna- 
jąc od najłatwiejszych a kończąc na 
trudnych. Kima zaczyna się od nie- 
wielkiej ilości przedmiotów i stopnio 
wo zwiększa się ją. Te gry nazywa- 
my już ćwiczeniami. 


stąpił chór śpiewaczy „Chopin* z 
Lomay z pieśniami i ze sztuką tea- 
tralną „Słowiczek”, Należy przyznać 
bezstronnie, że Chór ten pod dyrek- 
cją p. Gogulskiego zjednał sobie 
uznanie wszystkich obecnych * 


Trzeba również podkreślić dodat- 
nią rolę, jaką od przeszło 20 lat od- 
grywa w kolonii organista polski 
i dyrygent chóru kościelnego p. 
Ślaski. Jemu to w pierwszym rzę- 
dzie należy się od Polonii Montigny 
za jego bezinteresowną pracę dla 
kościoła i pieśni polskiej szczere uzna 
nie. W Montigny poprawiło się w 
dużym stopniu na polu religijno-pol 
skim co jest zasługą ks. prob. Mal- 
ca, który nie szczędzi 
pracy dla dobra sprawy katolickiej 
i polskiej. Kolonia w Montigny ży- 
wi nadzieję, że nawet najbardziej 
oporni zrozumieją że w groma- 
dzie siła zwłaszcza jeżeli ma się ta- 
kich przewodników, jakim jest nasz 
wielebny Duszpasterz. 


Wszystkim obecnym na sali i tym, 
którzy czymkolwiek bądź przyczyni 
li się do upiększenia naszej tak bo- 
galej 1 wspanialej uroczystości 
„Święta Chrystusa Króla” składa- 
my serdeczne polskie „Bóg zapłać”. 


Za Zarząd Br. Róż. Ż. 
H. CZWOJDZIAK 


— Może odwrócimy kolejność. 
— Jak to? — zapytał naiwnie. 


— Może to pan najpierw okaże swoje papiery. Muszę przecież 


wiedzieć przed kim mam się legitymować. 


Stojący przed nią człowiek kiwnął ręką na swolch towarzyszy. Po 


chwili wszyscy trzej otoczyli Hankę. 


— Ta paniusia nie ma zamiaru pokazać swoich papierów — In- 
formował pierwszy z nich. — Żąda, abym ja się przed nią tłumaczył. 


Jeden z przybyłych spojrzał na Hanke spode łba: 


Wyniki osiągnięte przez dziewczyn 
ki zastępowa powinna notować. 
Prócz ćwiczeń na zbiórkach daje się 
również drobne polecenia do wyko- 
nania w czasie między jedną zbiórką 
a drugą. Notatki o wykonaniu zada- 
nia pokazują, czy dziewczynaka jest 
obowiązkowa albo czy staje się obo- 
wiązkowa. Prócz gier wprowadzamy 
na zbiórkę tej nowej gromadki rów- 
nież śpiew. Nie dajemy odrazu har- 
cerskich piosenek, ale na początek 
ludowe, „cywilne”'. Harcerskiej pio- 
senki muszą się dziewczynki dosłu- 
żyć. 


Przez cały czas przygotowawczy 
musisz, zastępowo, nowe dziewczyn- 
ki obserwować dokładnie i wypróbo 
wać w różny sposób. Kiedy już bę- 
dziesz miała wyrobione zdanie o ka- 
żdej z nich, możesz zacząć przygotło- 
wywać stopień ochotniczki. 


Phm. N. 
PRZEWODNICZĄCY ZHP 
U HARCERZY 


W SALLAUMINES 


Ostatnio w północnej Francji bawił 
niespodziewanie przybyły z Londynu 
p.o. przewodniczący Z.H.P. poza gra- 
nicami kraju dr, harcmistrz Szat- 
kowski. Wykorzystał on swój pobyt 
we Francji na odwiedzente jak naj- 
większej ilości tutejszych drużyn har- 


CYPRIAN NORWID 


Moja piosnka 


Do kraju tego, gdzie kruszynę chleba 
odnoszą z ziemi przez uszanowanie 


Dla darów nieba... 


Bo wszystkim slużą .. 


Do kraju tego, gdzie pierwsze uklony 
Sq jak odwieczne Chrystusa wyznanie: 
„Bądź pochwalony”... 


Tęskno mi, Panie... 

Tęskno mi jeszcze i do rzeczy innej, 

Której, już nie wiem, gdzie leży mieszkanie, 
Tęskno mi, Panie... 

Do bez-tęsknoty i do bez-myślenia, 

Do tych, co mają tak zatak — nie zanie — 
Tęskno mi, Panie... 


Tęskno mi ówdzie, gdzie któż o mnie stoi? 
1 tak być musi, choć się tak nie stanie 


Równie niewinnej... 
Bez światło-cienia... 


Przyjaźni mojej! 


POLONIA WE FRANCJI 


BRUAY-EN-ARTOIS. 

Sekcja PPS donosi, że w niedzie- 
lẹ 2 bm. o godz, 15 w sali Baru Pol- 
skiego odbędzie się obchód 60-lecia 
założenia PPS pod honorowym prze- 
wodnictwem miejscowego mera p. 
Coudron i p. Henry Mailly — oficera 
Legii Honorowej. Program obchodu: 
przemówienie p. Z. Zaremby, b. po- 
sła na Selim i p. Camille Delabre, sekr. 
gen. SFIO, Federacji P. de C. i człon- 
ka centralnych władz SFIO, Oddział 
TUR z Houdain odegra sztukę tea- 
tralną. Wieczorem zabawa taneczna. 
Zarząd zaprasza Rodaków i Rodacz- 
ki, wstęp na Akademię bezpłatny. 

Zarząd. 


SŘ 
— Mamy prawo oddawać w rece tutejszej policji ukrywających 


Tęskno mi, Panie... 


Do kraju tego, gdzie winą jest dużą 
Popsować gniazdo na gruszy bocianie, 


Tęskno mi, Panie... 


Tęskno mi, Panie... 
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cerskich. Między innymi odwiedził 
on i naszą drużynę w Sallaumines. 


Na zbiórkę alarmową, mimo dnia 
pracy. stawiło się 35 harcerzy, aby 
przywitać tak miłego i nieoczekiwa- 
nego gościa. 


Gdy tylko czaty wystawione przed 
domem polskim zasygnalizowały zbli- 
żanie się dha Szatkowskiego w to- 
warzystkie dha Kozala i dhny Ko- 
niecznej cała drużyna ze sztandarem 
i własną orkiestrą ustawiła się do 
przeglądu. Po złożeniu raportu, od- 
śpiewaniu hymnu harcerskiego i 
przywitaniu odbyło się ognisko har- 
cerskie. 


Dh. Szatkowski, po krótkim zazna- 
jomieniu się z pracą naszej drużyny, 
przemówił do nas, podkreślając ro- 
lę harcerstwa na emigracji, wyraża- 
jąc uznanie dla naszej pracy i wzy- 
wając. abyśmy nadal z zapałem dą- 
żyli do celu, którym jest służba Bo- 
gu, Polsce i bliźnim. 

Po gawędzie nastąpiło wręczenie 
naszemu Gościowi lampy górniczej, 
symbolicznego daru naszej drużyny 

Okrzykami żegnali harcerze dha 
Szatkowskiego, odjeżdżającego dn in- 
nych ośrodków harcerskich, 


Czuwaj! 


„RYŚ$”, 


wysiłków i 77 


NOWY ZARZĄD 
SYNDYKATU PRASY 
PARYSKIEJ 


Paryż (A.F.P.), — Na walnym ze- 
braniu syndykatu prasy paryskiej, 
odbytym 28 października br., wy- 


brano następujący nowy zarząd: 
prezes — Henri Massot (,, Paris- 
Presse”). prezesi honorowi: Albert 


Bayet. Claude Bellanger, wiceprezesi: 
Henri Masson-Forestier („Le Figaro"), 
Daniel Benedite  (,„Franc-Tireur"), 
Henri Smadja (,„Combat'*), sekretarz 
generalny — Roger Nahon („Le Po- 
pulaire'), skarbnik — Patrice Tho- 
minet („L'Equlpe''). 


— Dobrze, że panią widzę. Niestety mam same złe wiadomości 
się hitlerowców, esesmanów I w ogóle podejrzanych ludzi... | dlatego | — rozpoczął bez wstępu. 


— Jakie? — spojrzała na niego z przerażeniem. 
— Kapitan Czesław został aresztowany. Wracam właśnie z ko- 


mendy amerykańskiej. 


— Dlaczego? Co się stało? — zerwała się z ławki. 
— Niestety szczegółów nie znam. Z rozmowy, którą prowadzi- 
łem z oficerem amerykańskim tyle tylko wywnioskowałem, że sprawa 


nie Jest błaha, 


— Dlaczego nie jest błaha? — zapytała blednąc. 
Kiński usiadł, wskazał Hance miejsce obok siebie i wreszcie zni- 


żając głos, rozpoczął: 


— Przede wszystkim niech się pani niczym nie przejmuje. Je- 


Po wejściu wojsk sowieckich do Polski, Kpt. Czesław  Porczynski, 
członek Armii Krajowej, musi opuścić Kraj. Na rozkaz płk.  Molendy 
wyjeżdza do Pragi z łączniczką A. K, Hanką I zaręcza się z nią w drodze. 
Hanka dzieli z nim trudności i przygody przeprawy przez Czechy. Roz- 
chorowawszy się, kapitan zatrzymuje się z Hanką u niemieckiego leka- 
rza, Dr Kudlioka, który prosi go o wysłanie listu do krewnej w Niemczech. 
List ten staje się powodem aresztowania kapitana w Pilżnie przez Amery- 
kanów. Hanka spotyka w schronisku towarzyszów podróży Kińskiego i 
Szwedowskiego, którym udało się uniknąć uwięzienia przez Czechów. 


— A gdzie jedziecie? do Polski? 

Badanie to zaczęło ją iryłować. — Czego ten człowiek chce 
ode mnie? — pomyślała. — Obrzuciła go badawczym spojrzeniem 
i dopiero po chwili odpowiedziała spokojnie: 

— Nie wiem jeszcze. Natomiast ciekawa jestem, dlaczego pan 
o to pyta?. 

— Taka pani delikatna? Nie wolno? — Niech pani wie, że 
należę do tutejszego komiłetu i dlatego muszę pilnować, aby wszy- 
stko było w porządku. Różni podejrzani ludzie kręcą się teraz po 
świecie. 

— Do jakiego pan należy komitetu? 

— Repatriacyjnego. Jak trzeba to pomagamy, a jak widzimy, 
że granda, to potrafimy zupełnie inaczej «zaopiekować» się pasaże- 
rem. 


— Co to znaczy zaopiekować — zapytała, podnosząc lekko 
głos. i 


— Jak paniusia nie wytłumaczy kim jest, to odprowadzimy ją 
na posterunek policji. Radzę z nami nie żartować. 

— A co to za metody? — jeszcze bardziej podniosła głos. — 
Za chwilę wróci mój narzeczony, który poszedł do tutejszej komendy 
amerykańskiej i wtedy razem postaramy się odszukać panów. 

Mężczyźni wymienili między sobą spojrzenia. Wzmianka o ko- 
mendzie amerykańskiej zaskoczyła ich. Dopiero po chwili padło nowe 
pyłanie: 

— A kiedy ten pani narzeczony wróci? 

— Nie wiem. Może za godzinę, a może nawet zaraz. 

— Wobec tego zaczekamy. Prosimy tylko, aby paniusia nigdzie 
stąd nie wychodziła. 

Postali jeszcze przez pewien czas, 
odeszli w kierunku sali jadalnej. ; 

Zachowanie się tych drabów oburzyło Hanke. Równocześnie za- 
częła zdawać sobie sprawę, że Pilzno nie jest zupełnie bezpiecznym 
terenem. Nie miała żadnej wątpliwości, że ci ludzie, którzy ją zacze- 
pili należeli do jakiegoś komunistycznego komitetu. — A więc macki 
sowieckie aż tutaj sięgają — uświadomiła sobie ze zdumieniem. w 
związku z tym odkryciem postanowiła ostrzec Czesława. 

Tak była zajęta tymi myślami, że nawet nie zauważyła zjawienia 
się Kińskiego. Wszedł do sali i zobaczywszy Hankę podszedł do niej 
szybko, 


następnie nie żegnając się 


stem przekonany, że całe to nieporozumienie szybko się wyjaśni. Znam 
dobrze język angielski, co nam ułatwi kontakt z Amerykanami. Mu- 
szę też porozmawiać z polskim oficerem łącznikowym, sądzę bowiem. 
że i on powinien w tej sprawie Interweniować. | 

— Niech mi pan wszystko powie — złożyła ręce jak do modli 
twy. — Czego się pan dowiedział od tego oficera? 

— Jak już wspomniałem, wiem bardzo nie dużo. Pan Czesław 
został zatrzymany do dyspozycji wyższych władz wojskowych. Podobno 
znaleziono przy nim jakieś kompromitujące go papiery. 

— Kompromitujące papiery?! — powtórzyła ze zdumieniem. — 
To jest zupełnie niemożliwe. Oprócz zaświadczenia, że był w obozie 
koncentracyjnym, niczego więcej nie miał przy sobie. 

— Wspomiano mi o jakimś liście. 

— O liście??! 

— Tak. 

— Ależ to absolutne głupstwo — przypomniała sobie nagle. — 
Nocowaliśmy u Jakiegoś Niemca, który prosił nas o wrzucenie listu do 
skrzynki pocztowej. Nawet wspominać nie warto. 

Kiński przecząco potrząsnął głową: 

— To nie jest głupstwo. O ile dobrze zrozumiałem, to władze 
wojskowe do tego listu przywiązują największą wagę. Nie wie pani 
przypadkiem jak się nazywa ten Niemiec, który wręczył wam list? 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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Odpryski zycia 
Kandydat demokratyczny, guber- 


nator Stevenson, zwany „„czlowie- 
kiem z dziurą w podeszwie”, po- 
wiedzial w Chicago: 
pek się atakuje stare demokra- 
, lecz my, zawodowi demokra- 
A Fm się nie zrażamy, bo dobrze 
wiemy o co chodzi. l jeszcze może- 
my wyglaszać swe przemówienia, 
podczas gdy taki Hitler czy Mussoli 
ni już od 7 lat nie pisnęli ani słów 
ka”. 
= 
* sk 
Gdy państwo Howard Velch z 
Long Beach wraz ze swym synkiem 
powrócili z republikańskiego zebra- 
nia przedwyborczego, malec w do- 
mu nagle zachorowal. Po przewie- 
zieniu do szpitala i odpowiednich 
zabiegach wydobyto mu z żolądka 
wielki, mosiężny guzik z napisem 
„I LIKE IKE” (wolę Eisenhowe- 
1a). 
Generał Eisenhower 
glosy. 


stracil dwa 


£ 
* k 

Francuski król mody damskiej 
Dior otrzymal list tej treści: 

„Zechce pan wybaczyć, że w 
tak gorącym okresie przygotowań 
sezonowych ośmielamy się go tru- 
dzić „ale bylibyśmy bardzo radzi, 
gdyby zechciał pon nas  !askawie 
poinformować, gdzie w wiosennych 
kostiumach zamierza pan umiesz- 
czać kieszenie ? 

Ze slowami serdecznego podzie- 
kowania 

ZWIĄZEK ZŁODZIEI 
KIESZONKOWYCH 
p 

„Mixer czyli ‚mieszacz coc- 
ktail'ów z modnego baru amerykań 
skiego, dostojny Mr. Willie Mc 
Brav, otarl lze „powoli odkorkowal 
butelkę starej szkockiej whisky i z 
namyslem wylal jej zawartość do 
zlewu. A potem kolejno w ciągu 
póltorej godziny opróżnil w ten sam 
sposób 14? innych butelek z kenia 
kiem. rumem i koszłownymi likiera- 
mi. Za nim zaś z nabitym pistoletem 
stal jego wlasny pomocnik, który 
najpierw kazal mu te smakowite na 
poje wylać do kanalu, a potem zwią 
zal szefa i zbiegł, 

Dopiero nad ranem znaleziono 
zdrętwialego mixera a  zawziętego 
wroga alkoholu wciąż jeszcze szuka 
policja. 


co DAĆ NA OBIAD ? 


PONIEDZIAŁEK — 3 LISTOPADA 


Posiłek południowy: Zimne mięso. 
Sałata z jarzyn w majonezowym (fał- 
szywym) sosie. 

Wieczerza skromna: Żacierki ze 
słoniną. — Gulasz wołowy lub wiep- 
rzowy duszony z pomidorami i zie- 
loną fasolką. 

Wieczerza obfitsza: Zupa j. w. — 
Kotlety wieprzowe z świeżą duszoną 
kapustą i kartoflami. — Kompot z 
suszonych śliwek. 


WTOREK — 4 listopada 


Posiłek południowy: Rzodkiewka. — 
„Filet de Merlan” smażone z piet- 
ruszką. Kartofie z pary. 

Wieczerza skromna: Kapuśniak na 
wędzonym boczku z kartoflami. — 
Kluski z serem, 

Wieczerza obfitsza: Zupa szczawio- 
wa z jajkami. — Głowa cielęca goto- 
wana z sosem vinaigrette. — Jabłka 
osmażone w cieście. 


GORE 


Słowo Polskie 


COŚ NIECOŚ O RADZIE 


Jak każdy pierwiastek promienio- 
twórczy, rad rozpada się, wydzie 
lając różne promienie W ciągu 
1580 lat połowa atomów radu u- 
lega rozpadowi.  Emanacja radu 
jest gazem, którego okres trwania wy 
nosi zaledwie około 4 dni. Gaz ten 
(radon) przechodzi, 
również promienie alfa, w rad A 
(czas trwania 3 minuty) „który wy- 
dzielając również promienie alfa, 
przekształca się w rad B (27 minut). 
Dalszy proces odbywa się przy wy- 
dzielaniu promieni alfa. beta i 
gamma, by wreszcie zakończyć się 
przemianą radu w olów. 

Promienie alfa maja mimo dużej 
szybkości początkowej mały zasięg, 
ponieważ skutkiem wielkości swo- 


PARTIA TUDEH 


nie ma w Persji 


Komunistyczna partia Tudeh 
powstała w Persji w roku 1930 ja- 
ko organizacja tajna. utworzona 
przez grupę inteligentów, którzy 
studiowali w Europie. Na polece- 
nie ówczesnego dyktatorą Rezy Pa- 
lewi pierwsze zebrania partii rozbi 
to, a przywódców aresztowano. 
Główny zalożyciel dr Erani zmarl 
w więzieniu, 


Sytuacja zmieniła się w 
1941 gdy do Persji wkroczyły woj- 
ska sowieckie i brytyjskie. Partia 
zaczęła się jawnie organizować „a 
w roku 1946 opanowała wladzę w 
Aserbejdżanie, zajętym przez woj- 
ska Równocześnie 3 
przywódców  Tudehu 
skład rzadu 


Gdy jednak wojska sowieckie mu- 


sowieckie, 
weszlo w 
Gawama Jultaneka. 


wydzielając . 


roku * 


ich drobin zderzają się z innymi 
atomami. IDo absorbowania tych pro 
mieni wystarczy kilka centymetrów 
powietrza lub jedna setna milimetra 
latyny. Do absorbowania promieni 
bee wystarczy sześć dziesiątych mi- 
limetra platyny „natomiast do pochło 
nięcia najbardziej przenikliwych 
promieni gamma potrzebna już jest 
plyta olowiana grubości 25 cm. 


Prócz promieni rad wydziela 
ciepło. Gram radu wytwarza w cią 
gu godziny 137 kałorii. 


Energię  prorsieniotwórczą radu 
wykorzystuje się między innymi do 
wyrobu świecących farb. Szczegól- 
nie wraźliwy na promienie alfa siar 
czek cynku miesza się z radioaktyw 


przyszłości 


siały opuścić Aserbejdżan, jeszcze 
przed nadejściem wojsk perskich 
ludność przegnała komunistów. W 
Teheranie partia rozpadła się i 
wreszcie zostala przez rząd rozwią 
zana. Zreorganizowana została po- 
nownie w roku 1947 i dziś liczy 
10-15 tys, czlonków. 

Mimo dużej nędzy wśród ludności 
Tudeh nie przedstawia niebezpie- 


czeństwa dla przyszłości Persji. 
Przyczyn jest kilka, | tak religia 
mahometańska .mająca w Persji 


charakter fanatyczny „uznaje niety- 
kalność własności prywatnej. Po 
drugie w Persji silnie rozwinięty 
jest nacjonalizm. Wreszcie przemysł 
jest słabo rozwinięty i rozrzucony po 
dobnie jak większe skupienia ro- 
botników rolnych. Tudeh może 
dojść do władzy jedynie przy 
czynnym poparciu armii sowieckiej. 


nymi solami, przy czym sila świat- 
ła zależy od. ilości radioaktywnej 
substancji. Ponieważ niszczy ona 
siarczek cynku „im jaśniej farba 
świeci, tym częściej trzeba ją odna- 
wiać „Tak np. farbę, uzywaną do 
oświetlania przyrządów na samolo- 
tach „trzeba odnawiać co roku lub 
co dwa lata, Farb tych używa się 
do tarcz zegarkowych „Instrumentów 
pokładowych w lotnictwie i żeglu 
dze itp. W handlu są również far- 
bv świecące do użytku domowego, 
jak np. do oznaczania kontaktów 
na ścianach, dziurek od kluczy itp. 


Po raz pierwszy samolct francuski z napędem odrzutowym „My- 


stere II” pokonał „mur głosowy”, lecąc z 
rozchodzenia cię głosu. 


szybkości 


Żadajcie 
„SŁOWA POLSKIEGO” 


w kioskach gazetowych 


EEE WYPADKI DNIA S= 


MANIAK NISZCZYŁ 
URZĄDZENIA TELEFONICZNE 


Policja w Hamburgu osadziła za 
kratami 28-letniego kupca, który miał 
manię niszczenia kabin telefonicz- 
nych. Ustalono, że zniszczył on i po- 
przecinał przewody w 35 kabinach te- 


lefonicznych w ciągu 4 nocy, Dziwak 


AMERYKAŃSKIE 
LOTNICTWO WOJSKOWE 
ESKORTUJE SAMOLOTY 
NIEUZBROJONE 


Amerykańskie dowództwo lotnictwa 
wydało zarządzenie, iż każdy nie- 
uzbrojony samolot, przelatujący w 
pobliżu granie terytorium rosyjskie- 
go, winien być eskortowany przez 
samoloty bojowe. Rosjanie posladają 
ruchome siacje radarowe, za pomocą 
których bardzo celnie strzelają do 
samolotów. Lotnictwo amerykańskie 
usiłowało odkryć te stacje i zniszczyć 
je, jednak bez powodzenia. 


POLSKIE | 


KURSY TECHNICZNE 


Z praktyką na miejscu | 
1 przez korespondencję 


ab się zapisy nowych b 


kandydatów na działy : 


ELEKTRYCZNY, KREŚLARSKI 
MECHANICZNO-SAMOCHODOWY 
| 


RADIO-TELEWIZYJNY. 
prakty: 
cznego drogą korespondencji. 


Wysyłka 
P. K. T., 
ROUBAIX (Nord) 


prospektow bezpłatnie 
423, rue de Lannoy 


1 
Nowe metoda nauczania 
(63) 


przyznał się, że zniszczył 48 kabin i 
s9 aparatów telefonicznych. Przyła- 
pano gó na gorącym uczynku w chwi- 
li, gdy wszedł do kabiny telefonicz- 
nej i demolował jej urządzenie. 


UCHODZCA Z GHETTA 
ZROBIŁ MAJĄTEK W AMERYCE 


Leon Jolson (dawnego nazwiska 
nie podano), przybył do Ameryki bez 
grosza jako biedny DP i, emigrant, po 
straszliwych przejściach w ghecie 
warszawskim za czasów okupacji nie- 
mieckiej. Dziś jego obrót roczny wy- 
nosi 40 milionów dolarów. 

Przed wojną Jolson wyspecjalizo- 


Piedna Alda 


W Nowym Jorku wystawiono 
słynną operę Verdiego „„Aidę” w 
nowej wersji. Muzyka: jest ta sama 
i ten sam wątek dramatu — z „,ma- 
lą'' różnicą. Polega ona na tym, że 
akcję przeniesiono z Memfis w E- 
gipcie do Memphis w stanie Tennes 
see, a epokę z doby faraonów do 
amerykańskiej wojny secesyjnej. 
Radames „kapitan w armii południo 
wej „zdradza swych kolegów, za- 
kochawszy się w młodej czarnej 
niewolnicy Aidzie, 

Krytycy, przyznając wielką sta- 
ranność w opracowaniu nowej wer- 
sji, odnoszą się do niej jednak z 
dużą rezerwą ‚a „New York Times” 
nie cofa się przed użyciem slowa 
„„profanacja”” 


wał się w naprawie maszyn do szy- 


eia i przybywszy do Nowego Jorku 


uruchomił mały zakład naprawy ma- 
szyn. W krótkim czasie otworzył 
sklep, a później został wyłącznym 
przedstawicielem na, Stany Zjedno- | 
czone włoskiej fabryki maszyn do szy 
cia „Necchi”. W 1950 r. sprzedał tych 
maszyn za 25 mil. dolarów, nadto 
uzyskał wyłączne przedstawicielstwo 
na maszyny szwajcarskie “Elna”, co 
mu przyniesie ok. 50.000 dolarów 
rocznie. ` 


ERE | Na żądanie 


NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPÓW 
SPÓŁDZIELNIA 


54, ruo Truffaut — Paris (17) 


poleca 
wędliny polskie — towary kolonialne — 
bieliznę męską. 
Wysyłka paczek t lekarstw do Polskt. — Paczki ubezpieczone. 
spółdzielnia występuje jako nadawca. 
Prospekty na paczki I cennik lekarstw wysyłamy na żadanie 


Stali czytelnicy naszej rubryki 
sportowej zapamiętali na pewno wie- 
le nazwisk graczy polskiego pocho- 
dzenia, którzy grają w zawodowych 
drużynach francuskich pierwszej i 
drugiej ligi i często wyróżniają się 
doskonałą grą, nieraz są nawet naj- 
lepszymi graczami na boisku i pra- 
wie nigdy nie zawodzą pokładanych 
w nich nadziei. 


Dużo pisaliśmy już o doskonałym 
bramkarzu Rumińskim, o Jednym z 
najlepszych graczy francuskich na- 
pastniku Cisowskim, o rewelacji te- 


szybkością większą od 


gorocznego sezonu Kopaczewskim i 
o dwóch młodych piłkarzach, którzy 
jeszcze nieraz się wybiją: o Gło- 
wackim i Curylu. 

Dzisiaj poświęcimy kilka słów czte- 
rem dalszym piłkarzom pochodzenia 
polskiego, o których mówi się coraz 
więcej. 


WILHELM BIEGAŃSKI 


W poniedziałek 3 listopada Bie- 
gański kończy 20 lat. Urodził się w 
północnej Francji, w Dechy i praw- 
dopodobnie tam będzie obchodził swo- 
je urodziny. W wigilię tego dnia Bie- 
gańsk; grał w swojej drużynie w Lil- 
le przeciw Nicei i właściwie już w 
niedzielę na boisku w swoim żywio- 
le witał 21-szy rok życia. 

Biegański uchodzi w Lille za naj- 
większą rewelację tegorocznego gazo- 
nu w drużynie północnej. Mimo mlo- 
dego wieku Polak już kilkakrotnie 
zwrócił na siebie uwagę wszystkich, 
nieraz już szeroko o nim rozp.sywa- 
no się i wszyscy wróżą mu dobrą 
przyszłość. Gra on na pomocy, jest 
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Queis que soient votre Age et votre residence 
demandez aujourd'hui meme et sans engagement 


DEVENEZ UN TECHNICIEN 


ET TOUTES LES PORTES VOUS SERONT OUVERTES 


INGENIEUR RADIO, 
TEUR INDUSTRIEL CHEF ELECTRO-MECANICIEN 
d'AUTOMOBILE ou W Wa Rh CHEF COMPTABLE. 


d'Etudes par correspondance vous pouvcz devenir : 
MONTEUR-DEPANNEUR RADIO-TECHNICIEN, SOUS- 


CHEF DESSINA- 


: France, Colonies, Etranger 
your vous la documentation 


gratuite accompagnée d'un ECHANTILLON DE MATERIEL. 


ECOLE PROFESSIONNELLE SUPERIEURE 


21, Rue de Constantine, 21 - PARIS (7°) 


EN QUELQUES MOIS 
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DROBNE OGŁOSZENIA 


dobrym technikiem i doskonałym 
łącznikiem między obroną i atakiem. 
Specjalnością jego są dokładne poda- 
nia. 

Biegański służy w tej chwili w woj- 
sku, w garnizonie w Lille | możliwe, 
że będzie wyznaczony do francuskiej 
reprezentancji wojskowej. 


Wszyscy odróżniają go łatwo na 
boisku, gdyż jest jasnym blondynem. 
Koledzy naigrywają się z niego z 
powodu dziwnego imienia. Sam Bie- 
gański nie umie wytłumaczyć dlacze- 
go rodzice nadali mu na chrzcie to 
właśnie imię. 


ALEKSANDER KLEMENCZAK 


Liczy dzisiaj 26 lat. Urodził się w 
Montceau-les-Mines, dokąd przybyli 
jego rodzice z Polski. Podobnie jak 
ojciec, pracował w kopalni od naj- 
młodszych |at i przez całe 10 lat zjeż- 
dżał codziennie pod ziemię. Ma on je- 
czcze czterech braci, którzy wraz z 
nim grali w piłkę w drużynie Blanzy- 
Montceau, W tej samej drużynie grał 
również Gutowski i Stopyra. Przeszli 
cni na zawodowstwo i za ich namo- 
wą Klemenczak od dwóch miesięcy 
należy również do tej kategorii pił- 
«arzy. Karierę zawodowca rozpoczął 
w Sochaux, a od miesiąca gra w pa- 
ryskim CAP, Nie przeszedł on jed- 
nak do drużyny paryskiej na stałe, 
gdyż został tylko „wypożyczony”. 
Cd chwili jego przybycia do Paryża 
drużyna stołeczna gra coraz lepiej i 
wszyscy są zgodni z tym, że w dużej 
mierze zawdzięcza to Polakowi. 


Klemenczak jest jednym z najwyż- 
szych piłkarzy (ma 1 m. 84 cm wzro- 
stu), gra doskonale głową i obiema 
nogami. Naturalnie nie jest on pił- 
karzem „bez błędu”, toteż dzisiaj 
pracuje niezmordowanie nad tym, a- 
żeby dojść do doskonałości. Wstaje 
codziennie rano o godz, 7-ej i dłuższy 
czas poświęca na gimnastykę l tre- 
ning. 


JULIAN STOPYRA 


Kolegą Kłemenczaka jest Stopyra, 
który urodził się również w Mont- 
ceau-les-Mines, Jest on znacznie odeń 


Poszukiwani przedstawiciele, moż'i- 
wie z samochodem dia bezpośredniej 
sprzedaży konsumentom — nowości 
w  dzledzinie oświetlenia zamiast 
zwykłej żarówki. 

Duże możliwości zarobkowe. Zgło- 
szenia wraz z referencjami do Adm. 
pod Nr 108. (108). 


DO SPRZEDANIA: 


1) Od Paryża 11 km wolny barak: 
2 duże pokoje w dobrym stanie, piw- 
nica, piękny ogród około 400 m, kw. 
Cena 400.000 fr. 

2) Od Paryża około 100 km, koło 
Orleanu, blisko stacji kol. wolny dom 
murowany 2 izby, stajnia, obora, sto- 
doła, garaż, całość w dobrym stanie, 
ponad 1.000 m. kw. ogrodu. Cena 
250.000 fr. 

Zgłoszenia do W. STADNIK, 34, rue 
des Chasseurs, ARGENTEUIL (Seine 
et Oise). Telefon: ARGenteuil 18-39. 

(110). 


UWAGA SAMOTNE PANIE! 


Jeśli chcecie wyjechać do Kanady, by 
wyjść zarnąż, zwracajcie się z pelnym 
zaufaniem do „Service Bureau for 
New Canadians”, Dział Matrymonial- 
ny. Biuro nasze ułatwi Wam pozna- 
nie odpowiedniego kandydata na 
męża, oraz gwarantuje wjazd do Ka- 
nady. Piszcie do nas, załączając krót- 
ki życiorys i fotografie. 

Adres; 415, Bloor St. Toronto, — 
(104). Kanada. 


Nowe seryjne słatki w USA 


Dnia 1 marca br. marynarka 
handlowa USA składała się z 
3.363 jednostek powyżej 1.000 
łon, o łącznej pojemności 26 mi- 
lionów ton. Oznacza to przeszło 
trzykrotne powiększenie tonażu 
od roku 1939 i pierwsze miejsce 
w świecie. 

Z tych statków 2.183 znajdu- 
ją się w posiadaniu państwa. Naj- 
większy wzrost przypada na okres 
drugiej wojny światowej — z 7 
milionów ton na 43 miliony. Po 
wojnie część statków poszła na 
złom, a wiele sprzedano za grani 
ce. W roku 1946 statki tworzyły 
68 proc. amerykańskiego ekspor 
tu, w roku 1950 jeszcze 48 proc. 

Obecnie rozpoczęto seryjną 
budowę nowej serii 35 statków 
przy czym najbardziej charakte- 
rysłyczna zmiana polega na zwięk 
szeniu szybkości z 11 i 16 węz- 
łów w czasie drugiej wojny świato 


wej na 18,5 i 20 węzłów. Ponad 
to wszystkie te nowe statki, wyko- 
nane ze stali, będzie można szyb- 
ko przerobić do wojskowych celów 
transportowych, a także 


uzbroić 


w działa, torpedy i helikoptery. 


Niezależnie od tego rozpoczę- 


to budowę 33 słatków-cystern, z 


których największe 


będą 


miały 


pojemność 45.000 ton. 


Czytelnictwo gazet 


Najwięcej gazet wychodzi w 


Stanach Zjednoczonych — bo aż 


1.772 z ogólnym 
milionów 830 tys. 


nakładem 53 


egzemplarzy. 


Ale na 1.000 mieszkańców przy 
pada w USA tylko 357 egzempla 
rzy, podczas gdy w Anglii — 599, 


Drugie miejsce po Anglii, jeśli 


sny parasol. 
lat później Samuel Fox 


Dokładnie w 100 
zastąpił 


chodzi o czytelnictwo, zajmuje Au 
stralla — 455 egz., na 1.000 
mieszkańców. Na dalszych miej- 
scach są Luksemburg (441), 
Szwecja (416), Dania (414), Sta- 
ny Zjednoczone (357), Szwajca- 
ria (345), Belgia (331). Nowa Ze 
ladia (303), Francja (284). Ho- 
landia (281), Finlandia (274) 
Austria (257). Na ostatnim miej- 
scu skromnie kroczą: Persja (5). 
Siam (4). Pakistan (2), Afganistan 
(1) i Tanganika (1/2). 


Jubileusz parasola 


W roku 1752 wyszedł na ulice 
Londynu Jones Hanway, niosąc 
nad głową przyrząd wagi około 5 
kg, mający osłonić go przed de- 
szczem. Tak narodził się nowocze- 


ciężkie żebra z fiszbinu cienkimi 
drułami metalowymi. A dziś prze- 
mysł parasolniczy wyrzuca na ry- 
nek 600 milionów parasoli i pa- 
rasolek rocznie. 


Automaty dla turystów 


W San Sebastian pojawi się w 
najbliższym sezonie pierwsze w 
Europie urządzenie dla turystów, 
polegające na tym, że po wrzuce 
niu drobnej monety do jednego 
z aułomatów, znajdujących się w 
różnych okolicach kąpieliska, i 
pociśnięciu guzika, turysta otrzy- 
muje połączenie z biurem infor- 
macyjnym i odpowiedź na wszel- 
kie pytania związane z hotelami, 
wycieczkami, rozkładem jazdy, ce 
nami itp. Pytania będzie można 
zadawać w językach angielskim, 
francuskim, hiszpańskim lub nie- 
mieckim. 


PAN FIOLEK 
SZUKA 
SZCZĘŚCIA 


SKUTKI GRY 
W GOLFA, 


opyright by Opera Mundi 


KRAWIEC MĘSKI I DAMSKI 


Stanisław KALBARCZYK 


Mistrz 


Cechowy m. st. 


Warszawy 


29, rue Vignon, Paris VIH’ 


Metro : 


Wykonuje zamówienia w/g ostatnich modeli 


po cenach reklamowych. 


SZTUKI TEATRALNE 


NA 


BOŻE NARODZENIE 


Wiktor Budzyński 
„NOC PRZEMINĘŁA. 


Sztuka w 3 aktach 
Cena fr. 200. 


Adam Jabłoński 
„JARMARK” 


Widowisko w IX odsłonach 


Cena fr. 140. 
Wysyła na zamówienie: 


„LIBELLA 


Składnica Książki Polskiej 
12, rue Saint-Louis-en-I'lle, 12 
Paris IVe 
Metro: 
Pęd Morland albo Pont Marle. 
(112) 
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Madeleine lub Havre Caumartin 


i modnego kroju 


(91) 
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SYLWETKI POLSKICH PIŁKARZY 
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młodszy, liczy bowiem dopiero 19 lat 
Grali oni razem w miejscowej druży: 
nie, jednak już w 1951 r. Stopyra z% 
stał zaangażowany przez jedenastkę 
Lens. Stopyra Jest tylko pół-zawo 
dowcem i tylko pół dnia spędza na 
boisku. Resztę wolnych chwil poświę* 
ca pracy w jednym z warsztatów ko 
palni w Lens. 


Należy on do typu graczy takich 
jak Tempowski i Kopaczewski. Ma 
1 m. 66 cm wzrostu i waży 6% kg. Jest 
on jednym z najlepszych piłkarzy 
grających w Lens i wszyscy przepo* 
wiadają mu jak najlepszą przyszłość: 
Mimo że gra on w drużynie zawodó* 
wej dopiero od roku, wyróżnił Się 
kilkakrotnie | zwrócił na siebie uwa* 
gẹ kierowników francuskiej piłki nož- 
nej. Dobry technk, szybki i doskonala 
orientujący się na boisku, często sie" 
je zamęt wśród przeciwników. Ma 
doskonały strzał z obu nóg | mimo 
niskiego wzrostu gra również dosko« 
nale głową, Jest bardzo zwinny I 
wszyscy uważają go za piłkarza, któ- 


ry z czasem — potrzebnym do „obi: 
cia się” — będzie piłkarzem ideal“ 
nym. 


W życiu prywatnym jest on dośð 
skryty i małomówny jį całą przyjem“ 
ność znajduje w „kopaniu piłki”. 


HENRYK SKIBA 


Skiba zaczął karierę piłkarza W 
Nancy. Nie wybił się tutaj jednak: 
Dopiero po przybyciu do Besancon 
okazał się jednym z najlepszych Pi" 
karzy. W Nancy był ociężały, rozbi* 
jał przeciwników į nie miał dobre* 
go strzału. Koledzy nazywali 69 
„wielbłądem”. 


Zupełnie zmienił się w Besancon: 
Do doskonałej kondycji fizycznej do” 
szła dobra technika i szybkość w ni 
daniu piłki. Dzisiaj Skiba jest Już 
jednym z najlepszych strzelców W 
drugiej drużynie i w niejednym jê 
szcze meczu napsuje on krwi obron“ 
com drużyny przeciwnej. 

Nie ma on obywatelstwa francu* 
skiego i to jest może jedynym P% 
wodem, że nie wyznacza się go 
żadnego zespołu francuskiego na mig 
dzynarodowe mecze. 

w. 

ODZNACZENIE KOPACZEWSKIEGO 

w Angers odbyła się uroczystość! 
na której udekorowano medalem ho” 
norowym miasta Angers Rajmunda 
Kopaczewskiego, Jak wiadomo, Polak 
grał na początku swojej kariery a 
karskiej w tym mieście i dzisiaj V 
dowód wdzięczności za usługi oddaní 
miejscowej jedenastce, uczczono gs 
honorowym odznaczeniem. 


FRANCUSCY GIMNASTYCY 
JADĄ DO POLSKI 


W najbliższych dniach wyjeżdźa 
do Polski reprezentacja gimnastyc o 
na francuskich związków zawod 
wych, ażeby tam rozegrać, w dniach 
od 18 do 28 listopada, kilka spotka! 
z reprezentacjami polskimi. Franc" 
ska ekipa składa się tak z mężczyZ” 
jak i z kobiet. Mecz będzie rewan 
żem, gdyż w zeszłym roku polac 
wystąpili we Francji. 


AOL: 


a U Dowcipy 
Z / 4 z brodą Z 
Fann namawiać 


STARY SZKOT 


Mac Callum daje synkowi 10 PE” 
sów na autobus i posyła go z us 
do przyjaciela, Malec wraca po 6 
dzinie i powiada z dumą: 4 

— Tata, zaoszczędziłem 5 pensó“ 
.— W jaki sposób? 

— Gdy spowrotem miałem wsi 
do autobusu, pomyślałem, że to je! 
nak kosztuje 5 pensów, więc nie wsi% 
dłem, ale biegłem za autobusem E 
do następnego przestanku. Tam t% 
chę odpocząłem i znowu biegłem z4 
drugim autobusem do nastepneg! 
przystanku i tak dalej — aż znal% 
łem się pod domem — chwali się M% 
ły Mac Callum. 

A stary Mac Callum jak nie wpa” 
nie na malca: 

— A ty idioto, to nie mogłeś pict 
za taksówką? Byłbyś zaoszczędził 0 
najmniej dwa szylingi! 


a't 


Gerant Directeur ; Mr F.-J Chotard 


IMPRIMERIE J. 6. P. 


Travail execute 
par des ouvriers 
ayndigqugs 


Prenumerata we Francji 


Cennik ogloszen 


Francja : Dep. Nord 


Austria : K F. 
Prenumerata : 


burgia : H. Lapczynski, 


(Que.). Pren. mies. 1,25 dol, kwart. 3,50 


tł ogloszen. 


: Mies, 20 fes, Kwart 8w frs. Polroezna 1.600 (T5 
Prenumeratorzy zagraniczni, placacy we Francji we frankach francuskich wpla- 
caja dodatkowo na koszty przesylki kwote 156 frs. 


: Cena ogloszenia w dziale ogloszen wynosi 250 frs. za 1 ca 
szerokosci 1-g0 lamu. Za ogloszenie powtorzone bez zmian wielkrotnie — znizka. 
Ogloszenia drobne 150 frs od wiersza. Za tresc ogloszen Redakcja nie odpowiada: 


Przedsławicielstwa «Słowa Polskiego» 

— T (Golab, 52, ruc Saint-André, Ialle (Nord). 
Pas-de-Calais. — Gerard Cichy, Hotel Polski 24, rue de la Gare, Lens (IP. „de-C.): 
— Dep. Puy-de-Dôme i All er, — Jerzy Wilski, Croix Mallet, Les Aucizes (P.-d 


Dep Gard. 0 Szutecki, 82, La Royale par Tamaris (Gard) — Dep. Rhône. — 
J. Gendera, 7, r Crillon, Lyon (Rhonv).-- Dep. Saone-£t-Loire ı Nievre : Fr. Gier- 
czak, 43, ruc tamiine Le Creusot (S.-L.). — Dep. oire. — J. Bijas, Cité Fran- 
co-Belge, rue d'Outre-Furan, St-Etienne (Loiie). 


Knap. Salzburg 2, Maxglar Wohnsiedlong Werksstr. 13/17. 
mies. 30 S., kwart. 85 S., pGlrocz. 150 S. — Belgia : Okreg Lim" 
46,Eksterstraat Vuch Cite Limburg. Okreg Liege - 

Wlodarczyk, 22, rue des Armuriers, Liege, konto pocztowe 8012-78. — Pren. mies. 
55 frb., kwart, 165 frb, polrocz. 330 frb, egz 
seliorsmolenstraat 9, Breda. Pren. mies. 3 guld., kwart. 8 guld., polrocz. 15 guld., 
egz. 15 cent — Kanada : Dr. M. Sangcwicz, 1273 Av Bernard, Apt. 1, Montre31 


Tarnowsk:, 93 Quakenbruck, Schiphorst 2, Postchekkonto Hannover 723-24. Pren. 
mies. 4 DM., kwart. 11 DM. — Szwajcaria : E. Chylewska, Budenzweg 6. Zurich 
gl48. Pren. mies. 4 fr. szw., kwart. 11 fr. szw., polrocz. 20 tr. szw. Egz. 0.20 1r.SZW 
— Szwecja, Norwegla, Dania : B. Kurowski, Anggatan 6, Lund. Pren mies. 
5 kr, szw., kwart, 14 kr, szw., polrocz 27 kr szw — W. Brytania I Irlandia : J. 
Jacewicz, 9, PoWis Terrace, London W 11, tel. BAYswater 1987, Godz. biurowe 
godz 10-12 procz sobot I niedziel Pren. mies. 8/6, kwart. Funt 1.5.6, €S7. 3 d. 
Pod tymi adresami prosimy zwracac sić w sprawie prenumeraty, kol 


mies'ecznie. R 


— Dep: 


de-D.). 


225 trb, — Holandia : B. Galas 


— Niemcy : Cz. 


50 dol., polrocz. 6,50 dol. 


portazu 


gvzezzrzepsząĄZzi 
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